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ZOłfZie I~ZO Hl i l 'Ull!. cln/Ja I~i 11 SZ(J/l1 Alf ili(;,il 
Obywatelskiej-. 'polu,lu II rlonllJ oj zu tyl1Z, 
'-'pokoju LV do/nu lodzlIlnyJ I, nie tyLko 
w (lni ;;lVląteczne 

i1JCZą ~J{ONTAKT}" 

o misJI wojska, na jbar­
dziej drażliwych i denerwu­
jących problemach woje­
wództwa, o relacji wladza­
-obywatel - z pełnomocni­
k iem Kom'tetu Obrony Kra­
ju w województwie łomżyń­
skim, płk. Kazimierzem Ja­
roniem - rozmawia W ady­
sław Tocki . 

"Konl.."kt.y"; - ł\.ledy popt;dzalo.~ 
kOla urzp,dmk:owl l)o!;rÓi:k~: .. Pan wle, 
klm jelit mÓj wuJpk~ albo .,StryJek pa­
nu pokui:e!" I1J(::tE; cieJ była ona nie­
skuteczna: urz-:dnlk te1 mial ,wolego 
"wujka" ł OlC7CgO Ję nie obawia). Dz" 
wy5tarcJ:y 7.epn~,c: "Idę do komisarza", 
b y ~nik ła obojr;lno~Ć, bo na Jelo miej ce 
p ojawU sj~ - "' ~to UDku Ilu nledaw­
Drgo Datręt,,- - L1'miecb upfJ~eJmo 'cI. To 
8ocJollDI:w istyczne .tJa wlsko okr"! 
w dui:>' I'D Ullto,<,LCT-enlu - roJę pełno­
mocnIka KOl\:·tJ 4 l k IIWI\ mlsJę wi-
dLi OD sam? 

KAZIMIER.l.J RO ': - Misja to 
polecenie wykonaóia poważnpgo za­
dania, LnpicJr.rnie powiedzl Ć WięC 
mogę: mam do wykonania zadania 
\\'ynikajf\ce z dekretu o stanie wo­
jennym oraz u~tal·ił Wojskowej Ra­
dy Ocnlenia < rodowego. Społeczne 
zaś odczucie, kt6re kryje siQ pod 
t) u), o czym pan mówil, wynika z 
funkcji kontn"lne j, jaką wraz ze 
Rw)'mi współpr. c wnikami .spełniam. 
Je ~ ]j wklndam w to maksimum kOll­
sel-wenc ji t wi dzy, n ie uważam 
sprawy za (,(1 h tWlOUą przez samo 
wytkni~cit! ol(>praw'dł wości, staję 
ię też ch vht> p trosz wsp6łgospo-
dar~em tf'go r nu Oczywlśc e, nie 
j k stru lur władzy~ bo nią nie 
j~stellJ, \ el ptze7 poczucie '\ 'spół­

dpowI r1zi;:l1n ~ci 
•• n:." - Otl) ~PIlIJ ę P n od nn:u 04 

wł 1ł7}', I , ' IlH'ZU ,'nI sb'"T,' jf glo Y. t . 
n. J fOl~m kowało: onr. -
n,lnl!ltr Ił II , woJewodamt, 
l I(onklulję - oj ku 

",,, ... Ie lic njl' l" "" I pll "fotem do ko-
l.- r . 

K.J .: - \; I t 'ch kl lkunastu kon­
kr .tnych pl zypadk ch, kic y woj­
. kowi ohjp,h ' l nu iska w dmini-
tl' cji redl ·two\ ej, stało ię tak l 
pol~ccnja. CI ni ,~~ 'l.y władzy Szyb­
=. por.lQo w I j lub innej dziedzinie 

'lap wnić m{. ł lw' lko ś ~ictny facho­
wice .. a la Ich \ oj ko r>o~inda. By­
ła ,~l 'c koniecmo. Ć, hy przyszedł 
klo' nu ~Y. h w i tnicjqc ·ch ukła. 
d,'ch nic ni f'war. n owalo. te f U­

tam r ,,'tel la prnca Powrót do 
k ~.ar 1łznl • m 10ft J" o normnli-
7.nCJI !':to.'1l '«JW 1'ł kro j. kt ż by 
lIC c:I~ci,nł /1'\, łqpiło to jak na j . 
:t:)'hC' I C] 

'tK.": - o)t' 6fhh'l .. khn9", 

l .G DALSZ' A STl . 
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W następnym numerze: * o naszych wspaniałych pedagogach * biogaz - pomysł do kupienia * o suchych bagnach * c.d. pod­
kultury w łapciach * .,Podz~mny parlament" * wspomnienie 
o łomżyniaku Franciszku Hryniewiczu * wiedza tajemna. 

leczno-polityezna w kraju 1 zada­
nia z niej wynika.jące do pracy par­
tyjnej, walka ideologiczna, idea 
porozumienia narodowego, kam­
panIa sprawozdawcza w POP i 
KG. 

PÓŁMETEK DWUIPÓŁLETNIEJ 
kadencji, upływającej od IX Zjaz­
du, wypada akurat na październik 
1982 roku. Jest tn więc miesiąc 
kampanii sprawozdawczej w pod­
stawowych, odd~iałowych, zakła­
dowych, miejskich, gminnych, 
miejsko-gminnych i wojewódzkich 
organizacjach partyjnych. Roz­
pocznie się ona zebraniami w POP 
i zakończy - w pierws7ej połowie 
lute,..o 1983 roku - konferencjami 
wojewódzkimi. Stanowić będzie 
\ 'ażne ideowo l organjzacyjne wy­
darzenia w partii i społeczeństwie. 
Jej przebieg i rezulaty mają między 
innymi służyć: umocnieniu zwar­
tości organizacyjnej i ideowej 
partii, jej więzi z klasą robotniczą, 
rozszerzeniu płaszczyzny zaufania 
dl~ prO"r'amu i polityki PZPB, 
aktywizacji szeregbw partyjnych w 
trudnym procesie normalizacji i 
tabUizacji życia w kraju. 

Wytyczne Biura Politycznego 
zobowiązują organizacje l komite­
ty partyjne do dokonania w trak­
cie zebr ań i konferencji sprawo­
zdawczych wnikliwej, wszechstron­
nej oceny realizacji zadań wynika­
jących z uchwał n:omitetu Central­
nego oraz uchwał i wniosków przy­
jętych na zebraniach sprawozdaw­
c.lo-wyborczych przed IX Nadzwy­
czajnym Zjazdem PZPR. Zebrania 
i konferencje sprawozdawcze, po 
dokonaniu ocen realizacji własnych 
uchwał i wniosków, ocenią zgod­
n ość ich treści z programem IX 
Zjazdu, Statutem i uchwałami ko· 
lejnych posiedzeń plenarnych KC, 
a następnie - w oparciu o te oceny 
i zgłaszane w czasie kampanii uwa­
gi i wnioski - przyjmą programy 
działania na okres do końca kaden­
cji. 

Przedmiotem oceny zebrań ł kon­
ferencji partyjnych będą również 
sprawy socjalne, walka 2e speku­
lacją, marnotrawstwem, kumoter­
stwem. Na pierwszym miejscu znaj­
dą si~ problemy reaktywowania 
samorządów pracowniczych, ich 
"połeczny i konstytucyjny charak­
ter w demokracji socjalistycznej 
oraz doniosłość polityczna. Waż­
nym tematem zebrań i konferencji 
sprawozdawczych będzie ocena 
wdrażania reformy gospodarczej 
w przedsiębiorstwach. 

NAJBARDZIEJ DRAZLIWA spo­
łecznie sprawa - budownictwo mie­
szkaniowe - było tematem plenar­
nego posiedzenia KM PZPR w 
Łomży. Z informacji przedłożo­
nych uczestnikom obrad wynika, że 
inwestorzy i wykonawcy nie nadą­
żają z realizacją planu, Zamiast 
467 mieszkań - ŁPB oddało 116. 
Pozostałe zamierza przekazać do 
końca roku. Ze 180 mieszkań, któ­
re obiecał wykonawca, Wojewódzki 
Związek Spółdzielczości Mieszka­
niowej nie otrzymał do tej pory 
ani jednerro. Wojewódzka Spół-

I 
dzielnia Mieszkaniowa odda 120 no­
wych lokali, ale pod znakiem za­
pytania są 24 domki jednorodzin­
ne. Na mieszkania kwaterunkowe 
oczekuje 400 rodzin, ale prezydent 
Łomży nie może wykupić nawet 63 
lokali, tych najbardziej potrzebnych, 
bowiem Spółdzielnia deklaruje 
sprzedaż tylko z ponadl)lanowo 
wybudowanych. A na planowe cze­
ka tymczasem - 1 i więcej lat - 8 
tysięey członków. 

P r z e c i w d z i a ł a n i a: jeszcze 
przed plenarnymi obradami egze­
kutywa KM zobowiązała zakłado­
we organizacje party jne przedSię­
biorstw, które nie wykonały planu, 
do analizy opóźnień i nadrobienia 
zaległości. "Fadom" może zwi~k­
szyć, tak wynika z obliczeń, pro­
dukCję o 400 mieszkań, a Poligono­
Wa Wytwórnia Płyt - dostarczyć 
więcej materiałów. Uruchomienie 
bu40wnictwa przyzakładowego, 
patrenackiego, jednorodzinnego 
zwiększy szanse na uzyskanie włas­
nych mieszkań. 

D y s k u s j a: Jerzy NeweIski, 
prezydent Łomży: Ponad 200 
mieszkań przydzielono specjalis­
tom. Oddajmy tyle mieszkań łom­
żynianom. Przecież jest to nieeałe 
30 proc. budowlane~o ,planu miesz­
kaniowego. 

Grzegorz Szozda, prezes WZSM: 
- Gdyby ŁPB powiedziało, te jest 
w Itanie wybudow~ o 10 proe. 
mieszkań więcej, byliby§my ,oło­
wi Już dził uwąJędn16 pr~ pr.­
sydenta. 

Tadeusz Słojewski, dyrektor LPB: 
Czas i materiały determinują 

wykonawstwo. Mogę 'yle obiecać, 
ile jesteśmy w stanie wykonać. 
Nadci<łga zima, muszę w bch mie­
siącacb mieć zapewnioną pracę 
dla załogi wewnątrz budynków. 

W u c h wal e Plenum zwraca 
uwagę na przyspieszenie tempa 
budownictwa blokowego i jedno­
rodzinnego ora.z konieczność re~ 
mOlItów starej substancji m'eszka­
niowej, która stanowi ogromną re­
zerwę lokalową. 

CZYM SIĘ ZAJMUJĄ Obywatel­
skie Komitety Odrodzenia Naro­
dowego? POM Smolniki w gminie 
Stawiski pomaga wdrażać refor­
mę gospodarczą, dba o dobrą orga­
nizację pracy, pl'Zestrzeganie prze­
pJSOW bhp; w Grabowie działają 
komisje do spraw rolnictwa, han­
dlu, usług i zaopatrzenia, do spraw 
socjalnych, kultury i oświaty (sze­
fowie komisji, wspÓlnie z przewod­
niczącym zarządu, tworzą prezy­
dium OKON-u); w GOlliądzu (w 
m,escle, pięciu wsiach i zakładach 
pracy) powołano komisje proble­
mowe: do SPI"SW społeczno-poli­
tycznych, budownictwa i gospodar­
ki komunalnej, rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej, oświaty, ",,'y­
chowania, kultury, ochrony zdro­
wia, wniosków, skarg i k!Ultroli 
społecznej; dzięki interwencji 
OKON-u rozpoczęto w mieście pra­
ce przy budowie wodOCiągu oraz 
przygotowania do wznoszenia lecz­
nicy zwierząt. 

W ŁOMZYŃSKIEM POWOLANO 
'1 brygad aniyspekulacy jnych, w 
tym trzy wojewódzkie i cztery re­
jonowe: w Grajewie, Kolnie, Wy­
sokiem Mazowieckiem i Zambro­
wie. Będą zwalczać spekulację. 
niegospodarność i marnotrawstwo. 
W ich skład wchodzą: przedstawi­
ciele Wojska Polskiego, MO, Pań­
stwowej Inspekcji Handlowej, 
młod2ieży, robotników i rolników. 

WKRÓTCE TRAFI do r2\k nau­
czycieli "Biuletyn Informacyjny 
Wydziału Propagandy i Informacji 
KW PZPR", zawierający: omOWJe­
nie głównych problemów oświaty, 
propozycje tematów do szkolenia 
ideologicznego, zadania dla szkol­
nych POP i wskazówki do pracy 
ich egzekutyw, wykaz najważnit"j­
szych materiałów źródłowych do 
prowadzenia lekcji wychowania 
obywatelskiego i historii. 

NA MIEJSCA w Domu Opieki 
Społecznej oczekuje w wojewódz­
twie 300 mieszkańców; 220 z nich 
korzysta z pomieszczeń szpit.alnych. 
Nie wyszedł projekt przeznacze­
nia na ten cel ośrodka szkolenio­
wego Wojewódzkiego Związku Kó­
łek i Organizacji Rolniczych w 
Czatorii. Właściciel obiektu argu­
mentował, lZ tylko o jeden taki 
ośrodek w województwie i nie mo­
ż~ się go pozbyć. 
ZARZĄD WOJEWODZIU Towa­

rzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej dokonało oceny swej dotych­
czasowej działalności. Plenum 
stwierdziło osłabienie tempa pracy 
wielu kół.' Rozbudowę szeregów 
organizacji w środowisku robotni­
czym uznało za jedno z najważ­
niejszych zadań w najbliższym o­
kresie. 

PREZYDIUM ZARZĄDU WO­
JEWODZKIEGO Towarzystwa Nau­
kowego Orgal'lJzacji i Kierowania 
omówiło założenia programowe 
Turnieju Młodych Mistrzów Or­
ganizacji, przygotowywanego wspól­
nie z ZSMP. 

TRW A (od 5 do 9 października 
br.) szkolenie sekretarzy gminnych 
oraz pracowników aparatu par­
tyjnego. Tematy: sytuacja 8PO-

-I z 

ZWIĄZEK MŁODZIEŻY WIEJ­
SKIEJ systematycznie rozszerza 
SW3ją działalność w Łomżyńskiem. 
Skupia już 2100 członków zrzeszo­
nych w 76 kołach, z czego 45 dzia­
ła na wsi. Z inicjatywy ZW ZMW 
i WOPR-u rozpoczyna się pow­
szechne doksdałcanie młodych w 
oparciu o program technikum i za­
sa«niczej szkoły rolniczej. 

Z DYSKUSJI na naradzie sekre­
tarzy KG PZPR: kilkumies~ęczna 
susza opóźniła podorywki i orkę 
JeSIenną; zmniejszyło się zainte e­
sowanie rolllików wysiewem wap­
na (z 70 tysięcy hn w latach ubieg­
łych do 17) oraz spadło (o prawie 
30 proc.) zużycie nawozów; plony 
okoPoV\'J·ch .są mn.iej -ze niż w la­
tach ubiegłych; rolnicy indywi­
dualni zwle1<ają ze sprzedażą zbo­
ża - obiecują zwiększenie dostaw 
po omłotach; dostawcy mleka 
uważają wprowadzone przez 
Wojewódzki Związek Spółdzielni 
Mlecza.rskich - nowe normy sku­
Pi) e za zamach na ich kieszeń. 

POWRÓCILI Z GIEŁD towaro­
wych wysłannicy łomżyńskiego 
handlu. Elźb;cta Deptuła z WPHW 
zapowiada poprawę zaopatrzenia 
w konfekcję, bieliznę pościelową, 
kołdry i galanterię kaletniczą. Jó­
zef Zaczelt z WZ,,)R-u obiecuje po­
prawę zaopatrzenia wicj kich skle­
pów w meble, pieczywo cukierni­
cze, soki owac3wo-warzywne, sz.am­
pany i środki h:gieniczne. 
NIEPOKOJĄCO ZMNIEJSZA SIĘ 

w województwie liczba loch, co 
grozi załamaniem się hodowli trzo­
dy. Spa~ek ów wynosi: w Wąsoszu 
i Tu ' ośli - po 38 proe., w Rutkach 
- 32, Zambrowie - 21, Jedwab­
nem i Nurze - po 2'5. 

-anIe 
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- W jaki sposób młode małżeń­
stw~ realizują przydzielane im 
kredyty? 

BARBARA TOMASZEK, księgo­
wa Oddziału PKO w Łomży: 
Spadło zainteresowanie młodych 
naszymi pożyczkami. Ostatnio na­
wet przyb:af i ł się taki przypadek, 
że człowiek, pobrawszy od nas pie­
niądze, za kilka dni przyniósł je 
z powrotem. Uzasadnił to następu­
jąco: "Nie ma tego, co Chciałbym 
kupiĆ, każdy drobiazg jest bardzo 
drogi, a strach trzymać tyle bank­
notów. Pójdą choćby na życie, a 

'potem s.płacić nie będzie z czego". 
Od początku tego roku skorzystało 
z kredytów PKO 760 młodych mał­
żeństw. Brali po 75-150 tysięcy 
teraz chętnych je t znaczn ie mniej, 
a za podjęte pieniądze kupują ręcz­
niki, zasłony, firany, krzesła i co się 
da. Zapisują się w kolejki po lo­
dówki, pralki i inne artykuły nie­
zbędne f.io samodzielnego życia. 

LONGIN BOJARUNlEC, sekre­
tarz ZW ZSMP: - Sytuacja jest ta­
ka, jaka jest. Ludzie b~orą kredy­
ty, mają dużo papierków, tylko 
niewiele mogą za nie kupiĆ Pró­
bujemy wychodziĆ ich potrzebom 
naprzeciw, bo kto ma im pomóc, 
jeśli nie or.ganizacja młodzieżowa , 
Na bazie dawnego Towarzystwa 
Uniwersytetów Robotniczych uru­
chomiliśmy Młodzieżową Spółdziel­
nię Pracy Nakładczej, Na początek 
uszyliśmy 150 kompletów pośc i eli. 
Będzie więcej. Myślimy nie tylko 
o tym, by młode małżeństwa mia­
ły w czym, ale i gdzie spać, Poko­
nujemy ostatnie trudności do uru­
chomienia produkcji mebfi. Pod­
pisaliśmy też umowę z Łomżyń­
ską Spółdzielnią Mieszkaniową na 
budowę kolejnych dwóch budyn­
ków patronackich dla 80 rodzin. 

e 
,.Rozum najpełniej rozkwita pod strażą wolności, wolność - pod 

strażą rozumu". 
TADEUSZ KWIATKOWSKI 

zdanie tygOdnia 
"Uległ3ść obracała się w przeszłości przeciwko kolejnym próbom 

reform systemu zarz,ądzania gospo~arką". 
Jerzy Albrecht, były sekretarz KC PZPR 
minister finansów i wiceprzewodniczący 

Rady Państwa 

""ieści gIlIinne 
JEDWABNE. Mieszkaniec wsi 

Olszewo Góra otrzymał od naczel­
nika miasta i gminy decyzję zabra­
niającą mu ydprowadzania wody 
ze źródła do strumienia przez pole 
sąsiada. Na razie więc rolnik gro­
madzi wodę w piwnicy. 

• Rolnicy z Karwowa postano­
wili wyremontować świetlicę \V 

remizie strażackiej. Na ten cel ze­
brali '15 tysięcy złotych i zapowie­
dzieli, że nie pożałują rąk przy 
remoncie, jeśli naczelnik wspomoże 
ich cementem i innymi materiała­
mi. Naczelnik odmówił jednak po­
mocy. Cóż, scenariusz trzeba od­
wrOCIC: sprowadzić cement na 
koszt wsi, wyremontować świetli­
cę i p::,osić naczelnika o przecięcie 
wstęgi. 

• Oto kolejny przykład z serii: 
"Pan kierowca i jego prywatny 
autobus". Jeśli nie kupiłeś biletu 
w kiosku, bo był zamknięty, albo 
nie wiesz, że w .Jedwabne m bilety 
należy kupować w kiosku, to pan 
kierowca wygoni cię z autobusu. 
Bądź mu dozgonnie wdzięczny, jeś­
li poczeka, kiedy ty, pięćllziesię­
cioletni człowieku, pobiegniesz przez 
park do kiosku i wrócisz z b~letem. 

• Skończyły się żniwa, zapewne 
dlatego GS w Jedwabnem nieregu­
larnie zaopatruje w napoje sklep 
spożywczy w Przytułach. Przyszcdł 
chyba czas zaprzestać rozpieszcza­
nia Przytuł, którym zamarzyła 
się gminna samodzielność. 

STA WISKL Idea zastąpienia 
strzech nie palnym pokryciem nie 
jest może romantyczna, ale prak­
tyczna. Trudno ją jednak zreali­
zować. Jedynym dostępnym - acz 
kruchym - materiałem jest eter­
nit, którego dostawy są niewielkie; 
z ostatniej jego dostawy z Małkin1i 
blisko 800 płyt (na 2700) stłukło się 
w transporcie. 

• Wlecze się budowa bloku spół­
dzielczego. Jednym:t powodów jest 
niedowład organizacyjny. Teraz np. 
nie wiadomo, kto powinien otynko­
wać budynek: Spółdzielnia czy 
przyszli mie~kańcy. Zima idzie, 
namysł trwa. 

• Właściciel prywatnege sklepu 
OWOCowo-warzywnego w Stawis­
kach dylduje ceny wyższe od naj­
wyższych na miejscowym targu. 
Tłumaczy to tym, że tylko w ten 
sposób opłaca mu się otwierać 
sklep. Może niedługo - z braku 
klientów - nie będzie musiał się aż 
tak trudzić. 

ZBÓjNA. Jaśniej będzie na ulicy 
w Zbójnej - elektrycy z Białego­
stoku przebudowują linię energe­
tyczną. Problem w tym, jak piec 
chleb i za.)ewnić funkcjonowanie 
zlewni mleka przez najbliższe dwa 
tygodnie, kiedy elektryczność zo­
stanie wyłączona. GS zapowie!1ział 
dostawy chleba z Nowogrodu; mle­
czarze nie.. podjęli jeszcze decyzji. 
Szkoda, że na ten okres nie można 
wysłać krów na urlop. 

• Melioracja uroczyska Łokieć 
znajdUje się ciągle na etapie pod­
chodów. Ostatnie miały miejsce w 
czasie wizyty w gminie wojewody 
i komisarza wojskowego. Władze 
gminne wykorzystały ją do przy­
pomnienia, że melioracja obiecana 
jest od 20 lat. Zbójna jest tez os­
tatnią gminą w województwie, któ­
ra nie posiada lecznicy zwierząt 
(jeŚli nie liczyć prywatnego i ciem­
nego pomieszczenia, w którym 
pracują weterynarze). 

• Wybory kandydatów na ław­
ników ludowych i członków kole­
gium sta.ły si~ okazją do przypom­
nienia rolnikom, że ich obowiąz­
kiem jest (mimo niedostatku środ­
ków produkcji rolnej) dostarczanie 
ziarna na chleb. Plan skupu przy­
dzielony gmlme wynosi 800 ton 
ziarna, a do końca września wpły­
nęło go zaledwie ton 15. 

• Na pytanie, co w gminie de· 
nerwuje najbardziej - można usły­
szeć: to, źe płaci się ludziom z~ 
bezczynność, np. pracownikOWI 
Gqtinnego Związku Kółek i Orga-
nizacji Rolniczych. ' 

NOWOGROD. Trwa budowa pieca 
do wypalania eegły w prywatnej 
eegielni w Mątwicy. Pierwsza ceg­
ła zostanie wyprodukowana praW· 
dopodobnie w listopadzie tego rokU. 

• Niewesoła jest sytuacja w gmi­
nie z materiałem do pokrycia da­
chów. Zanosi si-: na to, że około 
20 budynków zostanie na dOlę 
nie pokrytym. Naezelnik zapowia­
da pielgrzymkę błagałną do pro· 
ducentów w Malkiilii i Byłomiu. 
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\ViedzieIiśmy> że Telewizja to potęga, ale 
żeby dla niej opóźniać o pół godziny rozpo­
częcie uroczystości obchodów stulecia O­
chotniczej Straży Pożarnej w Szczuczynie! 
Gdy się już z)awiła, przedefilowali przed 
nią - tudzież władzami centralnymi i wo­
jewódzkimi - straża(~y 'l 8ęćkowa, Graje­
wa, Wąsosza ; Szczuczyoa Wypinali. jak 
mogli, odznaczone piE:rsi, ku zazdrości licz­
nej gawiedzi t\ o'rkiestra grała tak głośno, 
jak chyba nigdy dotąd. Tylko dzieciarnia 
miała uzasadnion~ pretensję, bowi~Jn pia­
na, którą rozpryskiwali panowie sikawko­
wit była niesłodka. 

tekst i zdjęcia 

Gabora 
Lorinczego 

I 
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C zy mam opowiedzieć o tym 
jak eksmitowałem ciężarną 
kobietę? Jak jej wywaiiłem z 

mieszkania wszyst!de graty? Sie­
działa na łÓż'.{u z siekierą. spięt.a 
do ostat .lich granic. "Nasobaczyłam 
sobie w życiu - powtarzała. 
Panna z dzieckiem, którego nie po­
winnam urodzić (miału rozszczepie­
nie kręgosłupa), z drugim w dro­
dze. Ja już muszę z sobą skończyc" 
Czy mam tłumaczyć, jaką trage;Hą 
było dla mnie to, że musiałem 'ak 
!,ostąpić. chociaż wiedziałem, że bi­
Ję w zdrowie kobiety, a być może 
także w żyeie dziecka? Przepis po­
trafi zawiązać człowiekowi ręce do 
tegO stopnia, ie w obawie, by nie 
pQPełnić' głupstwa, nie zdobędzie 
.się na żadne rozwiązanie. Bo cóż 
to za rozwiązanie, gdy szuka się 
obejścia prawa? Tak, przyznaję się, 
załatwiłem tej kobiecfe mieszkanie, 
ale tylko dlatego, że w końcu (po 
rozmowie ze mną) zdecydowała się 
opuścić lokaL Bez krzyków, gróźb. 
Bo prawo jest prawem. a człowiek 
ma sumienie... 

Przychodzą do prezydenta w każ­
dy poniedziałek: 40-50 osób, czyli 
40-50 mniejszych lub większych 

dramat6w, życiowych niepowodzeń 

Nie mają mieszkań. gnieżdżą się w 
suterenach. obrzydliwych, ciasny-:h 
norach, po kUka, a nawet kilkana­
ście osób w jednym pOkoju Ocze­
kują zrozumienia, współczucia, a 
przede wszystkim - natychmiasto­
wego spełnienia ich potrzeb. I trud­
no się im dziwić Tylko że takicb 
osób w samej Lomży jest kilka ty ­
sięcy' a prezydent dawno już. rozdy ­
sponował całą swoją skromną (rocT­
na) pulę mieszkań. Reagują bardzo 
różnie: milczącym zrezygnowaniem 
nachalną nieustępliwością, ordynar 
nością, a nawet groźbami W pome­
działki należy uzbrajać się w szcze 
gólną cierpliwość, w żadnym przy­

pad ku nie można "wypaść z faso­
nu". Trzeba zdawać sobie sprawę 

z tego, że ci ludzie mają moralne 
prawo do rozgoryczenia, żalu, złośc; 
łez. 

Zofia D. rozeszła się z mężem 3,5 
roku temu. Po prostu wyszła kiedyś 
z domu i już nie wróciła. Dziecko 
miało wtedy cztery miesiące. Sporo 
czasu tułała się po klatkach schr -

dowych, nim znalazła mieszkame 
Nie na długo jednak, Po roku do ­
stała wypowiedzenie ze względu np 
pijackie libacje i awantury, któr(' 
urządzał jej eks-mąż. Znalazła In­
ne, ale i tam sobie nie pomieszkała. 
gdyż właściciele przeznaczyli je dla 
swoich dorastających dzieci. Od 
maja mieszka przy Spokojnej. Do 
prezydenta przyszła ponownie, bo 
za niecałe dwa tygodnie opuści f ten 
skromny pokoik; taka była umowa 
Zarabia około sześciu tysięcy zło­
tych. Od męża nie dostaje żadnych 
alimentów. Nie płacił nigdy, teraz 
siedzi w więzieniu. Wynajęcie miesz­
kania jest coraz droższe. Nie stać 
jej na wydanie trzech tysięcy zł0-
tych miesięcznie, a zakład, w któ­
rym pracuje od sześciu lat, nie jest 
- podobno - w stanie jej pomóc 
W spółdzielni mieszkaniowej nie ma 
szans: nie wylegitymuje się odpo­
wiednim stażem członkowskim. Pre­
zydent obiecuje tylko tyle, że jej 
kandydatura będzie rozpatrywana 
przez komis.ję. Być może w przy­
szłym roku~. A na razie nikt nie ma 
prawa wyrzucić jej na ulicę. Teore­
tycznie, bo przecież ~łaściciele 

mieszkań też kierują się swoimi ra­
Cjami Nie chciałaby odwdzięczać 

się im w ten sam sposób. Nie chcia­
łaby też, by jej mała córeczka wra­
eała z podwórka z oczami zasypa­
nymi piachem. DzIeci potrafią być 

okrutne; nie tolerują obcy<:h, sła­

bych i niepotrzebnych. 

- Eksmisje ą 1 mllsą by6, 40-
póki zdarzać się będą zajęcia lokali. 
A tera'&, niestety. zaczyna to być 
Już plagą. Powinniśmy reacowa6 na 
to w ipos6b bezwzględny, łzn., 8-
prócz eksmisji, wpisywać dane 8S0-

by na cenzurowane, zamykać im 
moźliwość otrzymywania mieszkań 
z puli Urzędu Miasta. Ale człowiek 
Jest człowiekiem i od czasu do cza­
su boleśnie uświadamia sobie, że to 
życie zmusza ich do takiej samo­
wolL 

Eksmitttwałem kiedyś kobietę z 
p:ęcior~iem dzieci. Jakoś nie mo­
g~em wtedy zasnąć Gdzieś kolo pół­
nucy wyg~ amoJilem się z lóżka i po­
jec:.alem zob:::.cz~ć jak wygląda to 
miej:;ce, w którym zmuszona była 
mieszkać. Zastałem na wpół rozwa­
lony domek, bez okien, drzwi. W 
drodze powr{)tnej zobaczyłem jakiś 
samochód 7 filodendronem. Zatrzy­
małem go. Pytam: "Co robicie?" 
.. Wyeksmitowaliśmy i wieziemy na 
poprzednie miejsce". "Kto wam ka­
zał?" .,Prezydent." "Powiedzcie mu 
że je~t głupi, i weźcie kobietę do 
miasta. Niech przenoeuje choćby w 
piwnicy. Przynajmniej deszcz nie 

będzie się jej lał na gł9Wę." W re· 
zultacie musiałem jej załatwić jakiś 
kąt. 

W
iększość tych twarzy prE:· 
zydent zna na pamięć Prz\'­
chodzą co tydzień. regular-

nie Liczą na lepszy humor. chwi­
lę słabości... Z reguły nie zdają so­
bie sprawy z tego. jak ograni{:zone 
są możliwości ojca miasta Jew]i 
nawet nie mówią mu tego prosto w 
oczy. to i tak swoj(> wiedzą: "Pre­
zydent załatwia tylko wybranym 
Żeby chociaż wiedzieć, w jaki spo­
sób najskuteczniej zaskarbić sobie 
jego łaskę?" Znają tysiące "szachu­
jących" przykładów, choćby z włas­
nej klatki, zza ściany: ktoś dostaje 
mieszkanie. choć mu się - ich zda­
niem - nie należy, ktoś inny miesz­
ka samotnie w M-iluś, a powimen 
\V kawalerce. WszY$tkie wyjaśnie­
nia (że to np. sprawa spółdzielni, 
ie mieszkanie to dorobek życia, i 
jeżeli kogoś staf aa to, może pła­
cić za nadmetraż) przyjmują z u­
śmieszkiem niedowierzania, częstQ 
kwjt1,1ją pogardliwym, maczącym 
wzruszeniem ramion Za tydzień 
przyjdą znowu. 

Danuta P. mieszka 2 synową lUZ 
od piętnastu lat w tej samej kawa­
lerce. Obiady gotują na kuchence 
gazowej. wstawi-~mej do łazienkL 

Przepisy zabraniają tego, ale czy 
istnieje inna możliwość pomieszcze­
nia się na tych kilkunastu metrach 
kwadratowych! Danuta P. stara się 

wykorzystać ten fakt w "bojach" 
z prezydentem. Gotowa jest nawet 
sprowadzić specjalną komisję. tylko 
co to da? Najwyżej stracl gaz. Mo­
głaby się przenieść. i to już w nie­
długlm czasie, do M-3 w osiedlu Po­
łudnie, ale to dla niej za daleko. 
TWIerdzi, że nogi odmawiają jej 
posłuszeństwa Nie przyzna się, ch r1ć 

prezydent i tak wie, że chodzi jej 
głównie o odległość do kościoła. Od­
chodzi obrażona, zacietrzewiona 
Grozi komisarzem, Warszawą· 

- Do ludzi nie dociera, że ja w 
większości przypadków mogę służ)ć 

-I 

tylko poradą. A ich nie będzie sa­
tysfakcjDł10WaĆ to. co mówię. skf)ro 
zdają sobie sprawę 'Z tego, że praw- I 

dziwe mieszkanie otrzymają za 8-9 
lat. Takicb najbardziej potrzebują­
cych mam w tej chwili około czte­
rystu. Ale najgorsze nawet warun­
ki nie oznac~a~ą jeszcze. że nie mo­
że być gorszych. Całe- t.o moje urzę­
dowanie opiera się na pouejmowa­
ni" d~cYZJl alte"natywnych: temu 
lub tamtemu l\Iyśl~. że skoro już 
stawia się kogoś na stanowisku, to 
upow?źuia się go dD dokonywania 
wyboru. a więc tym samym POWllI­

no się wierzye, że. postępując z~!Jd­
nie z własnym sumieniem i przepi­
sem. wybierze rację najsłus-zniejsą 

Zdarzyło mi sie kiedyś, że wraea­
jąc w nocy do domu potknąłem się 
G .. eoś" na klatce schodowej TytO 
.,czymś" okazała się sJedemuastolet­
nia dziewczyna z, może 4ł,,'utygod­
niowym, dzieckiem. Spala wciśnię­
ta w kąt koryta.rza. Na kaloryferztt 
SUSZ)'ły się nie wyprane pieluchy. 
Była jeszc~e uczennicą Pe urodze­
nIu dziecka została na~le zupełnie 
samotna ł bezdomna. Nif' miała 
prawa powrotu Da staneję, a ojciec 
zapowiedział, że ,.JeŻeli ta k.._ prze­
krocQ próg dom~ urwie jej łeb". 
Przez trzy dni spała za sto1łołą, pP­
tem wałęsała się po mieście, "wy­
cierają.c" wszystkie przygodne klat-

• ki schodowe. Cóż było robić? Załat­
wiłem jej ilobek. pracę i kawałek 
kąta na strychu. który wyłożyła so­
bie gazetami. Cieszyła się, że ma. 
wreszcie dach Dad głową. 

-
Z a każdym razem mUSl powh­

rzać to '5amo: nie ma juz 
mieszkań, nie w tym roku 

Gdyby chociaż mógł mieć własne 
budownictwo, nie liczyć wyłącznie 
na to, co skapnie mu z poszczegol­
nych spółdzielni lub zwolni się 7. 

tzw. odzysków... Chyba najWięcej 
kłopotów sprawia prezydentowi fakt 
że ludzie nie potrafią właściwie o~ 
cenić zakresu jego możliwości. Na' 
wiedzą lub nie chcą wiedzieć, że w 
większośCi przypadków z.ałatw.ć 
sprawę może tylko spółdzielnia' 
m o t e tylko teoretycznie, bo tan; 
decydują nie warunki, lecz czas o­
czekiwania. 

Takich, jak małżeństwo G., przy­
chodzi do pre{ydenta bardzo dużo. 
Są kilka lat po ślubie, mają dwój­
kę dzieci w wieku przedszkolnym, 
zarabiają poniżej przeCiętnej (po o­
koło 2100 złotych na osobę). Do 
spółdzielni nie należą, nie stać Ich 
na dokonanie wpłaty. Wynajmują 

bardzo drogą, jak na ich możliwości 
stancję. Od prezydenta, tak jak i 
wszyscy, oczekują cudu. I - jak 
większość - będą musieli odejść z 
niczym. No, powiedzmy, prawie l 

niczym W tym przypadku przepb.' 
pozwalają na pokrycie przez Urząd 
Miasta osiemdziesięciu procent...wpł1-
ty na mieszkanie spółdzielcze Resz­
ta jednak zależy już tylko i wyłą~2-
nie od spółdzielni. Kied~ staną sję 

jej członkami będą mielI prawo 
wystąpić o pf2.ydzielenie pomiesz­
czenia zastępczego na okre~ wycze­
kiwania 

- Kierlyś zrobiłem taki eks])ery 
ment: zebrałem na sali chyba ze 
dwadzieścia osób, które przyszły ze 
Skargami, i kazałem im 5Poniadac 
się z warunków mieszkaniowych. 
Nasłąplla swojegt' rodzaju ekspia­
cja i samoocena potrzeb. Dwanaśf'ie 
osób uznało. że \V tym' składzie nie 
ma szans, i wyszło. Ludzie wolą roz­
mowy indywidualne, bez mowwosd 
dokonywania porównań. Wtedy ich 
problemy są najważniejsze. wS2y~tkf) 
inne przestaje mieć znaczenie. Wiem. 
że kazdemu z nich należy się mieS1-
kanie, ale chciałbym, żeby j oni wic­
.dzieli, jakie mają niewielkie szali­
se. Najbardziej przykro jest mi je 1· 
nak z innego p3wodu. Niestety, po 
twierdza się teza, źe mieszkaniE' 
można sobie wychodzić, wy'{czyczeć, 
w·yinterweniować. Człowiek jest met­
dry po szkodzie. Teraz wiem, . ił' 
pięćdziesiąt procent tych, którzy o­
trzymali ode muic mieszkania, pO-I 
winni byli jeszcze poczekać. 

Nie wier'zę już w sprawiedliwI' 
podziały dokonywane p .. zez jeu..,e"ll I 
człowieka. I może dlatego tak bar 
dzo cieszę się z taktu utworzenia 
komisji Jest ona bardziej odporna 
na rewntrzne naciski. Ludzie chw\·­
tają się wszystkich sposobów: i;.­
ter\\·eniują przez Radio Telewizję. 
prasę, instytucje, instancje, organa.. 
Przychodzą potem pisma gładkie. u­
przejme, często w formie zapytan; 
problem w tym. kte pyta. Może to 
jest asekuranctwo, ale takie moraJ­
ne wsparcie grupy ludzj bardzo 
człowieka podbUdowuje. No i, bąr.i:i 
co bądź. jest ~ już wte~h decy'Zja 
kolektywna.. 

Do sekretariatu prezydenta wcbo­
dz: się przez mały, zastawiony f<>w­
larni, korytarzyk~ to poczekalnia. W 
każdy poniedziałek po dwunaste~ 
zastać tu można kilkanaście osób 
Siedzą w milczeniu lub rozmawiają 
Nip słowa jednak świadczą za nicI} 
ale twarze. Są zmęczone Większoś, 
tych ludzj przeżywa ~odziennie ge~ 
hennę, Część z m-cb skazała się na 
nią "dobrow.olnie. Przyszli de miasta 
gdy! wydawało im się. że tutaj łat­
wiej będZIe .uzucit z siebie chOCIaż 
częśe lldpowip.dzialnQŚcj Z;ł własne 
życIe. Przyjmowalł każde Naronki 
każdą kajut~ sublokatorską w 
walących się ruderach. \fi wilgod 
wśród myszy, szczurów. robactwa 
Przede wszystkim chcieH mleć ta· 
meldowanie, reszta by~ dla nich 
nieważIla. 00 niejako miał .. ., przy jśĆ 
sama. Teraz stawiają warunki Nie 
wyniosą się z budynków przezna­
czonych do remontu ezv rozbiórki. 
zanim prezydent nie da- im miesz­
kań. Nie ustąpią, bo jeżell nawet 
znienawidzili gorycz upodlenia. naj· 
częściej nie mają już gdzie wrÓCIĆ. 

ALEKSANDER 
WRONISZEWSKI 

Fot. WOJCIECH SURA WSKI -



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

K.J.: - Przyznam, że nie zastana­
nawiałem się nad tym. To prawda, 
że moje prośby, polecenia, wykony­
wane .są szybko i prawidłowo. Być 
mote ta sama sprawa załatwiana 

przez tego samego człowieka, lec2 
komu innemu, nie byłaby tak szyb­
ko rozwiązana 

"K.U
: - Jest Pan w Lomiy dwa mIe­

siące. Co uderzało w pierwszym k9n­
takcie z województwem, jak widzi Je 
pan teraz? 

K.J.: - RzeczywiśCie dwa miesią­
ce temu zobaczyłem Łomżę po raz 
pierwszy, ale nie był to wcale przy­
jazd w nieznane. PO'chodzę ze wsi 
siedleckiej, a więc regionu o specy­
fice zbliżonej do Łomżyńskiego. Po­
za tym moi poprzednicy, płk. Filip 
Majewski i płk. Lucjan Zapała, prze­
kazali mi bardzo dokładne charakte­
rystyki: administracji, władz poli­
tycznych, zakładów pracy, spółdziel­
czości mieszkaniowej, instytucji i 
stosunków w nich panujących. Ba, 
nie tylko instytucji, ale i poszcze­
gólnych osób. Wiedziałem, kto naj­
szybciej może mi pomóc, z kim o-

I twarcie i szczerze mogę porozma­
wiać. Wiedziałem, jaki jest woje­
woda; była to bardzo pozytywna o­
pinia i moje odczucia całkowicie 
się z nią pokrywają. Po dwóch mie­
siącach ten "obraz z pamięci" bar­
dzo się ukonkretnił. Nie tylko już 
w i e m o problemach województwa, 
ale nimi żyję i w miarę możliwości 
uczestniczę w ich rozwiązywaniu. 

"K.": - Które • aich, n ,polecznego 

punktu widzenia. lO, oajwa:iniejS?:e? 

K.J.: - Pierwszy problem to rol­
nictwo: zaopatrzenie w środki pro­
dukcji i jakość obsługi przez SKR-), 
GS-y, POM-y. Jeśli chodzi o maszy­
ny. nawozy, środki ochrony, są one 
przydzielane centralnie i w tej mie­
rze - poza jalt najszybszym podję­
ciem prOdukcji najprostszych urza­
dzeń i narzędzi w istniejących za­
kładach - na szczeblu wojew6dz­
twa zdziała się niewiele. Drgnęło 
ku lepszemu w działaniu ~KR-6w i. 
GS-6w. Ale - podkreślam - nie 
ma tu jeszcze stanu zadowalającego . 
Denerwuje zwłaszcza brak dbałości 
o sprzęt, niedopuszczalne często 
marnotrawstwo. 

Bardzo krytyczna sytuacja jest w 
służbie zdrowia I, co gorsze, nie Wl­
dzę realnych perspektyw popra­
wy Jeśli w takim tempie, jak do­
tychczas, budować się będzie woje­
wódzki szpi.tal zespolony, Łomża I 

w 2000 roku szpitala mieć nie bę­
dzie. Sporządziłem zresztą w tej 
sprawie sprawozdanie pełnomocm­
kowi przy Ministerstwie Zdrowia i 
Opieki Społecznej. Województwo nie 
ma do dziś domu opieki społecznej. 
Na szczęście niedawno zapadły de­
cyzje, iż dom taki zostanie utworzo­
ny. 

Ostatnio szerzej przyjrzeliśmy się 
wojewódzkiej oświac:e. Zarówno płk. 
Bolesław Gołębiowski, mjr Kazl­
mierz Niziński, jak i por. Andrzej 
Grot, kt6rzy się tym zajmowali, to 
bardzo dobrzy fachowcy w tej dzie­
dzinie. Mnie zaś sprawa leży na 
sercu szczeg6lnie: przed studiami o­
ficerskimi ukończyłem liceum pe­
dagOgiczne, od 21 lat jestem wykła­
doW'Cą w Akademii Sztabu General­
nego, żona - nauczycielka, a kiedy 
moje dmeci chodziły do szkoły, przez 
12 lat pracowałem w komitecie fI)­

dzicielskim. Poza tym - jeśli tak 
wiele dyskutuje się obecnie o mło­
dym pokoleniu, gdy poświęca się je­
go problemom plenum - nie mOLe 
to wszystko pozostać na papierze 
Młodzież musi mieć godziwe wa­
runki bytu i nauki. Tymczasem zba­
daliśmy niedawno około 150 placó­
wek oświatowych pod kątem przy­
gotowania do nowego roku szkolne 
~o i obraz wyjawił !ię fatalny 
Smutne to tym bardziej, że więk­
szość niedociągnięć i nieprawidłowo­
lei nie wynika z obiektywnej nie­
mcżnośei, lecz tkwi w ludziach. Do­
Skonałym przykładem jest sytuacja, 
łaką zastaliśmy w internacie Lice­
U.m Medycznego w Łomży: powybi­
jane od dw6ch lat szyby, brak cie­
płej wody, nie ma gdzie przechowy­
wać produkt6w żywnościowych; na 
250 dziewcząt nie ma ani jednego 
prysznica. W kilka dni po kontroli 
z~alazły się szyby, prysznice, lodów­
kl, zatrudniono higienistkę. .... 

I "K.": - Skoro Jut Jesteśmy przy 
. Ciemniejszej barwie wojewódzkich rze­
nywistoścl, chcielibyśmy wiedziet, co 
Pana aaJbardzieJ w Łomżyńskiem de­
nerwuje, a :0 ludzi, którzy do .. komisa· 
rza" przyChOdzą? 

K.J..: - Tego, co denerwuje mnie, 
a co mieszkańc6w, nie da się chyba 
oddzielić. Zbyt mocno już tkwię w 
ich problemach i troskach. Pier­
wszą taką drażliwą kwestią jest 
sposób załatwiania petenta. Pre­
mier na ostatnim spotkaniu powie­
dział: "Stosunek do obywatela, do 
skarg - znane są skandaliczne 
przypadki. Obywatel musi mieć 
pewność, że jego sprawa zostanie 
Obiektywnie i sprawiedliwie rozpCl­
trzona". A w tym zakresie w Łom­
żyńskiem również nie jest świetla­
nie. Dotyczy to zwłaszcza pracy 
spółdzielni mieszkaniowych: skarg 
ludności jest tu najwięcej i chodzi .. 

najczęściej o sposób reagowania na 
prośby lub zażalenia przez kierow 
nictwa spółdzielń. Notujemy w tym 
względzie przypadki n{edópuszczal­
ne. Nadal sporo otrzymujemy skarg 
na pracę urzędów gminnych. ch.Je 
trzeba powiedzieć, ie nastąpiła tu 
'Znaczna poprawa. Kolejna denerwu­
jąca sprawa to niedbalstwo~ bralt 
odpowiedzialności i rzetelności lu­
dzi, którym powierzyło się istotne 
role społeczne. Niedawno wizytowa­
lem masarnię w Jedwabnem. To, co 
tam zastałem, trudno opisać: trzy 
razy robiło mi się n,iedobrze. Tak 
było w sobotę. W pon.iedziałek pa­
nował tam już niemal idealny po­
rządek. Czyli - nie żaden kryzys, 
trudności itp., ale po prostu nieod­
powiedzialność granicząca z głupo­
tą. Z podobnymi ,.kwiatkami" zet­
lmąłem si~ także przy <>kazji kon­
troli piekarń . 

Porusza mnie też każdy wyjazd 
poza Łomż~: gromady ludzi czekają 
na wylotowych ulicach, by wydostać 
się z miasta. My sami, dzięki dyrek­
torowi PKS-u, który wydał nam 
specjalne upoważnienie, podróżuje­
my autobusami bez przeszkód. Ca­
łemu społeczeństwu upoważnień 
przecież się nie wyda. Anegdotycl­
nym paradoksem jest już fakt, że 
w mieście wojewódzkim urywa się 
nagle linia kolejowa. 

Nie jest też Łomżyńskie wolne 

od powiązań, układ6w, układzików: 
żona 'prezesa pracuje u dyrektora, 
żona dyrektora u prezesa. l tak ~­
lej. N~e sprzyja to rzetelnej oceme 
pracy i optymalnemu wykorzystam~ 
ludzi z kwalifikacjami. Mam tak: 
przykład z Jedwabnego - .młoda 
kobieta, po studiach rolmczych, 
pracuje w służbie rolnej. Wcale m~ 
jako kierowniczka. Mogłaby przydac 
się (jest fachowcem) w tamtejszym 
GS-ie, ale w nim miejsca dla "ob­
cego" nie ma. 

Rolników bulwersuje ostatnio 
"polska norma", wprowadzona przy 
skupie mleka. Rozumiem dążenie do 
poprawy jakości, ale rygory "nor­
my" są tak ostre, że nie jestem pe­
wien, 'czy obecnie - przy Ciągłych 
brakach żywności - był najszczę­
śliwszy okres na jej wprowadzen;e. 
Jeśli czekało się z tym tyle lat, mo­
że jeszcze należało trochę poczekać? 

Na koniec nieco statystyki: od 17 
kwietnia do 17 września przyjęliśmy 
:;:>.0 skarg od ludności Z wojewódl­
k ego dystansu !'ą to często sprawy 
błahe. drobne. Trzeba jednak pa 
rn iętać. iż mogą być bardzo bolesne 
dla środowiska, kt6rego dotykają, i 
że to one właśnie k s z t a ł t u ją 
ootoczną opinię o władzy 
Dlatego też kaida sprawa, która d<; 
na~ trafia, załatwiana jest niemal 
od ręki. Petent widzi, że przy nim 
dzwonimy do naczelnika, prezesa 
często od razu zabieramy go do sa­
mochodu, jedziemy na miejsce, kan 
frnntujemy Bo c7łowiek trafiając.>' 
do jakiegokolwiek urzędu musi być 
przekonany, że nikt nie chce się go 
bm jak najszybCiej pozbyć. 

.. K!': - Teoretycznłe władza 'powinna 
byt służebna wobec obywatela. Jak to 
wl'gląda u naS'? 

K.J.; - Aby władza mogla wy­
pełnić swoją podstawową funkcię. 
musi znać potrzeby tych, którym; 
rządzi. Ob:ywatel musi być przek1-
nany, że potrzeby będą zaspokojo­
ne lub że władza robi wszystko, by 
je zaspokoić. Władza powinna być 
silna, konsekwentna, skuteczna i 
spra.wiedliwa. Nie będzie jednak :ill­
na, gdy nie spełni trzech dalszych 
warunków. Władza musi zdawać so­
bie sprawę, że istnieje dla ludzi, a 
nie sama dla siebie. Czy tak jest 
zawsze? Na pewno nie. Dotyczy to 

szczególnie szczebla gminnego. GdzlE' 
tkwią przyczyny? CzęŚCi ich dosz~.­
kiwać się mQżna w niekompetencJI, 
złych nawykach, które nie tak. ła­
two przełamać, w braku IndYWIdU­
alnej odpowiedZialności. Część nato­
miast upatrywałbym w znacznym 
ubezwłasnowolnieniu - w przeszło­
ści - społecznych organów kontrol­
nych. Często wszelkie rady nadzor­
cze były fikcją. Wynikać to mogło 
z nIewiary: i tak od mojego głosu 
nic nie zależy. Częściej jeszcze !­
nieumiejętności i nit;wiedzy ludz~, 
którzy w ich skład ~chodzą. J~Jt 
najszybciej trzeba WIęC uporać Slę 
z tynu zjawiskami, do ~zego zresztą 
pilnie zmierza rząd. SWladczą o tym 
postępy prac legislacyj.nych nad ~­
stawami o samorządzle pracowm­
czym, terytorialnym, radach naro­
d~wych. 

"K!': - W odczuciu stałych mieszkań­
tów powracających zza woJewódzkieh 
wojaży, w Łomżyńskiem jest gorzej nli 
gdziekolwiek. Czy Pan, obserwator au­
tentycznie s zewnątrz, potWierdza 'ę o­
pinię? 

K.J.: - Odczucia "turystów" są 
bardzo powierzchowne. Owszem, są 
r6żnice na niekorzyść, ale pomiędzy 
województwami powstałymi w roku 
1975 i starymi. Nie widzę ich nato­
miast między Ostrołęką a Siedlca­
mi, a Łomżą czy Suwałkami. Muszę 
powiedzieć, że przyjeżdżając do 
Łomży mile byłem zaskoczony tu­
tejszym handlem. Nie m6wię o zao-
patrzeniu (które gdzie indziej też nic 
jest lepsze), ale o jego funkcjono-

. waniu. Nie widzę tu, zwłaszcza w 
soboty i niedziele, takich kolejek, 
jak w Warszawie. Ostatnio WPHW 
ruszyło z inicjatywą wejŚCia na 
wieś jako konkurencja dla handlu 
geesowskiego. Może to przynieść zu­
pełnie nieoczekiwane pozytywne e­
fekty. W innych dziedzinach, poza 
komunika ją i służbą zdrowia, choć 
to żadne pocieszenie, też naprawdę 
nie jest gorzej. 

t,K!': - Mówiliśmy głównie ił proble­

mach. Gdzie tkwi klucz do tch ro%wł\ 
1:anla? 

K.J.: - Nie wynika to z kurtua­
Zjl, ale muszę podkreślić, że Wo­
jewódzki Komitet Obrony, władze 
województwa, a zwłaszcza wojewo­
da, naprawdp, wiele robią, by podo­
łać najpilniejszym, najdraźliwszym 
społecznym potrzebom. Sporo jed­
nak barier tkwi w sferze material­
nej: brakach, niedoborach surowca, 
gotowych wyrobów Niemniej więk­
szość tkwi w ludziach. Dla wielu o­
becny kryzys jest wygodnym para­
wanikiem, za którym usiłują ukryć 
nierzetelność i brak komoetencji. 
Dobrze w tej mierze zrobiłoby też 
przewietrzenie najróiniejszych u­
kładów i powiązań. Jedni powinni 
odejść, a ci, co chcą zostać, mus7.ą 
zmienić mentalność i stosunek do 
własnych obowiązk6-w. W zwalcza­
niu niedomagań administracyjnych. 
zaniedbań. marnotrawstwa, niewła­
ściwego stosunku do spraw ludzkich, 
wielką rolę odegrać może uzasad­
niona, zaopatrzona w argumenty nie 
do podważenia, krytyka prasowa 
Tym bardziej że (jak obserwuję) by­
wa ona często skuteczna. Zwraca u­
wagę na istniejące zło, mobilizuje 
przez publiczne obnażenie do szyb­
kiego likwidowania jego przejaw6w. 
działa - i to niezmiernie ważne -
profHaktycznie. Reakcja na krytykę 
powinna zawsze dotyczyć meritum 
sprawy, a Odpowiedzią nie tylko pi­
c;emne "ustosunkowanie się", ale b­
formacja o usunięciu negatywnego 
zjawiSka. Niestety, nie jest tak za­
wsze. Bywa, że krytykowany wybie­
ra odwet. 

Hit"·: - Czy aie odczuwa Pau. te Il1' 

dzie po obecnOŚci wojska w terenie spo­
dziewall się jednak nieco więcej? 0-
wszem, sprawy Jednostkowe, inrlywiduał· 
ne, nawet całe prOblemy, są rozwłą2Y' 

wane. Nie zostały jednak naruszone, ntc . 
kl~dy tmutszałe jut. struktury zarzą­
dzania, kierowanla, administrowania. 

K.J.: - Być może ludzie rzecz\'­
wiście oczekiwali po wojsku więcej 
My jednak nie zastępujemy admj­
nistracji państwowej, rolą wojska 
nie jest tworzenie nowych struktur . 
J?rzebudo~vanie ich, tym bardZIej 
ze ws~ystk.le or~any do tego pow,)­
~ane l władne to uczynić - geji1" 
l rady narodowe - funkcj'H1uh i 
pracują normalnie. I to właśnie 'w 
tym kierunku. 

.,K.": - D2:h~~uję za rozmowę. 
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o reflekcjach na "spocznij", spokojnej naturze łomżynia­
ków, lekkomyślności ludzkiej wygodnictwie kierowników i, 
niebezpiecznych zabawach - z por. Zbigniewem Puchałą 
i por. Ryszardem R",dkowskim, pełniącymi funkcję zastęp­
ców komendanta Komendy Miejskiej MO w Łomży - roz-
ma\-via Danuta V'.;'roniszews!i3 

- ~ X jest Dniem :\1i11 janta' będą a­
koldt'nlle, życ ... enia. spotkania I k\\iatki. 
A czego życzylibyście sami sobie? 

ZBIGNIEW PUCHALA: - Chociaż 
raz popa t rzeć na ważkie problem) 
w pozycji "spocznij". 

próbujmy, Ludzie oceniają Was/· ą 

pracę na co dzień Gdyby millcjanci spoj­
ucli n .. obywateli od święta, jak by ich 
ocenili 1 

Z.P.: - Siwierdzilibyśmy Z pl'zy­
jeJrulośc1ą, że, poza wąskim margi­
nesem, łomż} niacy są spokojnymi 
mieszkańcami. 

- Nawet spokojnemu Ldarzy ię co~ 

pn.eskrobać .. , 

Z.P.: - Szczególnie "wypiwszy", 
co nie jest rzadko::'cią. Zony, naszym 
zdamem, zbyt pochopme i za często 
informują nas (j tyln, że mężo .... vi 
przestał) się podobaĆ' mf'ble ich po­
łowica l dziatki 

POR l.Bl~NlPN ~l1CHAł..A 

Lzy mi1icjam może lall.a7a(· ob)'lo\a 
tejowi prz~stawiaf meble, karcić d/,Ie ci? 

RYSZARD RADKOWSKI: - Pra­
wo nie przewiduje udziału ani roli 
funkc jonariusza MO w domowych 
sprzeczkach i awanturach. Kolido­
wałoby to ze sferą in tymności ż~ dn 
rodzinnego 

Z.P.: - Przyjęło się jednak dzwo­
nienie po milicję jak po pogotowie 
od nieszczęść, bo z sufitu leci woda 
sąsiad tupie, dzieciarnia na podwór 
ku hałasuje .. . Musimy wtedy wyja­
śniać, jak ludzie w danej sytuacj: 
mają się zachować. np w jaki spo­
sób skier0wać sprawę do kolegium 
Obywatele bardzo sła bo znają prze­
pisy prawne Trudno mieć do nich o 
to żal czy pretensje. ale można się 
zdenerwować, gdy radiowóz jedzie 
na niepotrzebną interwencję, a w 
tym samym czasie ktoś naprawdę 
potrzebuje pomocy 

R.R.: - Innym, coraz częśdej po­
pełnianym, grzechem łomżyniaków 
jest jazda samochodem w stanie 
nietrzeźwym. Po kieliszku trzeba się 
wietrzyć, chodzić pieszo, a samochód 
odstawić; byle nie na trawnik! 

- Czy macie wrażenie, że "szary" oby· 
watel lubi "pana władzę"? 

Z.P .. - OW~Zt:.~" ~dy ten CHuje 
mu mandat czy pomoże w nieszczę­
ściu Zazwycza j jednak patrzy chyba 
trochę nieufnte, r'zasern fuka. gdy 
się go legitymuje. bo czuje si~ za­
pewne n iesłusznie (l coś podejrzany. 
Chcielibyśmy. żeby c1..ęściej patrzono 
na nas jak na normalnych luclzj , ma­
jących swe wady i zalety J cz~. em 
kłopoty rodzinne C'j..'J' po pro~tu gor­
sze samopoczucie. 

RR: - Mam nadzieJE;. ze cZQść 
ludzi ma do nas zc\Ufanie, skoro co­

częściej skutecznie pomagają 
nam w wykrywaniu przestępl;tW. 
'zczególnie przy włamaniach napa­
dach, próbach gwaUu 

_. Tąl<ie po tawy mor;ą 1łudzi POd Li" 
w dobie. gdy na calym .. wiecie ludzie ta­
j~ się coraz bardziej obojęto1 lub lękli ­

wi I nlecłlętnlt' przeciwstawiają się p1'Ze­
stępcom I chuliganom. 

R.R.: - Nie~tety, i U nas można 
znaleźć takie przyklady. Niedawno, 
na ulicy Sciegiennego, babka otrzy­
mała cio!' w głowę, a sprawca biegł 
przez pół mi~ ta i nikt go nie za­
trzymał. Innego dnia tłumek obser­
wował, jak tłuczono faceta Zadnej 
reakcji 

Z.P: - Stwierdzam, że jednak o 
naszej pracy trudno mówIć .. na lu­
zie" 

_ A co można Po\\ iedził'ć o walce 0,1 i-
licjl L mt>linam!! 

R.R.: - Niemal wszystkie są nam 
dobrze znane I tylko od ludzi z nich 
korzystających lub sąsiadów zale:iy. 
czy melina zostanie zlikwidowcma. 
czy nie. Każdy jednak woli ponarze ­
kać nieoficjalnie. niż być świadkiem 
w sądzie, a przecież dopiero kilka­
krotne interwencje i sprawy w ko­
legium mogą dać po(I~tawę do eks­
mitowcmia kłopotliwych sąsiadó~v. 

- Czyż.by tan owal pau hasło: "PomM 
sobit" sam'" 

KK: - W wielu przypadkach lu­
dzie rzeczywiście mogą sami sobie 
najskuteczniej pomóc. Złapać drob­
nego kieszonkowca jest bardzo trud­
no, ale ustrzec si~ przed nim - o 
wiele prościej Wystarczy lepiej pil­
nować swoich kieszeni, mocno cis­
kać w garści torebki, szczególIlle w 
takich miejscach, jak dworzec PKS, 
ulice Buczka i Sciegiennego czy tło­
czne kolejki. 

Z.P.: - W przypadku włamań lu­
dzie tracą mienie 'Znaczniejszej war­
tości 1 jeszcze energiczmej domaga­
ją się odnalezienia go. Ale często 
przed przybyciem milicjanta ładnie 
sprzą,tają mieszkanie, bez'wiednie za­
clerając ślady. Tymczasem te sla dy, 
ten bałagan, pomagają w prowadze­
niu dochodzenia o wiele bardziej niż 
najbarwniejsze opowiadanie poszko­
dowanego. 

R.R.: - Czasem poważni ludzie pa· 
kuj~ Się w przykre tarapat~' prze~ 
własną nieostrożność. Kupują oka­
zyjnie lub na targowicy towary po­
chodzące z kradzieży. Fakt ten sta­
VI. la ich w sytuac ji paserów. Trudno 
wtedy liczyć na dobry humol pro­
kuratora ... 

- Poważne instytucje "ównici niepo­
I'\ainie traktują obowiązek dbania c tllie­
llle społeczne . 

PO. RV ZARI.l RADKOWSKl 

RR.: - D~ reh-toJ'.ly lub kierowlll­
c. nie omieszkują zgłosić faktu lua­
dzieży suszarki do rąk, komputerl"a 
na wet kielni i poziomicy , kiedy jed· 
nak przepadnie gdzieś tona mięsa 
czy dwa wagony węgla, nie kwapią 
się z pójściem do pI'okuratora i nie 
pomagają szuJ aĆ. Nie widzą też, ba· 
łaganu na budowie. nie razi ich brak 
dozoru mienia. 

Z.P. : - W przypadku drobnych 
kradzici-y w zakładzie szefowie naj­
częściej wiedzą, kto jest sprawcą 
lub odpowiedzialnym, dla własnf'j 
wygody wolą jednak zgłosić fakt mi­
licji, a po zawiadomieniu o umorze­
niu śledztwa mają podkładkę do 
splsania pr:Ledmioru na straty Kło­
pot z głoW) j bilans się zgadza 

- Jesienią jak co roku zapeiniają się 

piwnice ... 

Z.P.: - I coraz częściej zaglądaj~) 
do nich nieproszeni goticie 

- Kim są owi goscie? 
R.R: - To pytanie zadaję moim 

dzielnicowy m co miesiąc Wykrywal­
noŚĆ sprawców jest niewielka Sami 
mieszkańcy powinni byt- bardziej 
wyczuleni na te kradzieże Gdy ktoś 
lauważy nie znanego typu, kręcące­
go się w piwnicy, i sam boi się go 
przepłoszyć, powinien zadzwonić do 
nas i pomóc w jego identyfikacji. 

Z.P .: - Podczas jednego patrolu 
sprawdzałem piwnice przy ulicy Bro­
niewskiego. Wyszedłem Z pękiem 
kluczy wyjętYCh z kłódek i zamków! 
Podobnie nagminn~ jest pozostawia­
nie otwartych samochodów 

R.R.: - Beztroska dotyczy takie 
dzieci Spuszczone z oczu rodziciel­
skich na wiele godzin, wymyśLają 
niebezpieczne zabawy na placach bu­
dów, rozpalają ogniska w piwnicach, 
a tam, jak wiadomo. trafiają się i 
kanistry z benzyną, i makulatura, i 
inne przedmioty łatwopalne. Chcieli­
byśmy, żeby wszyscy zro~umieli. że 
milicjanci pragnęliby zj'obić o wiele 
więcej, niż robią, ale robi~ tylko ty­
le, ile mogą· 

-- ~łękuJę u rozmow(;, .. ~ okujj 
Waszego. Dnia ~yezę 'Panom j Panów ko­
legom satysfakcJI w Waszej trudnej pra­
cy 

Fot. WOJCIECH SURAWSKl 

kontakty 

Z okazji wydania pr:t.~L Wal> lOu 
numeru tygodnika społeczneg(.· " KO,1-
takty" życzymy Wan' • sobie dal­
szej owocnej wspÓlpr.;; cy 

DRUKARZf 
Bialo<o:tnc1dch Zakłado\\ 

Gtafj('~ay(+ 

W imieniu Zarządu ,\ oj ... ·wódzkle 
gc ZWiązku l\aodz.e:L,} W le j< klej v. 
Łomżv z okazj, ukazani() '.t; setne­
go n~l~eru ty godni '':.ó "K ontakty". 
prze~ylam najlef.JszŁ gr~tuldcje kie­
rownictwu redakc j : calemt; gronu 
praeowniczemu 

Jestem przekonani że t o poczyt-
ne pismo dobrze~luzy łQ j w dal­
szym ciągu ~łu ż:\'{: będzie naszemu 
wdewództwu Tn ltże łomżyńska Or­
ganizac) J Zvnąz.K.'J Młodz:eży Wiej­
skiej w le zawdzięcza całej Redak­
cji i W <i:L! osobi ście Kolego Redak- ł 
torze Naczelny. za prezentowanie na , 
łamach t · ... u.odni ka dotychczasowego 
dorobku Związku, działającego już. 
drugi rok v,. realiacr naszego woje­
wództwa 
Zyczę dabzych osiągnięt w ~ra­

C) zawodowej i społecznej 
Z młodzieżowym oozdrowieniem 

JERZY DOLĘGOWSKI 
wiceprzewodniczący , 

~aTządu \Voj('wódzkicgo ZMW 

RedakCji "Kontaktów ~ \1zn.aniu 
Z<l sportowy gwóźdź seZO!1U - pił-
karski meez dziennikarzy 
"Gwóźdź sezonu" (długośĆ: 70 een­
tymetr6w W~~a . 8,5 kilograma). 

f\ IBTCE z PZU 

W art.ykule ..• l'ucznik na huśtaw­
ce" ("Kontakty" nr 22) przedstawi­
ciele Gmhmej SpółdZielni "SChn w 
Goniądzu zarzucają nam niewłaści .. 
\vą ja~ość \Ą~~dlin, Wą~kl a.sarty. 
ment i nieprawicH wą strukturę mię­
sa wieprzowego W związkI} .7. tym 
informujemy. że o prawdziwej oce­
nie jakościowej produkowanych 
przez na_zą masarnię wędlin mów :ą 
dokumenty - wyniki anali2 labora­
toryjnych wykonanych przez labo­
ratori.um przy WZSR \" Łomży ora.l 
komisji zCikładowej dokonującej oce­
n:' organoleptycznej każdej wypro­
dukowanej partii towaru. które 
znajdują' się u kierownika masarni. 
W ciągu ośmiu miesięcy br labora­
torium \VZSR w Lomż,} przebadało 
29 partii towaru z czego tylko dwi\3 
były niezgodne z normami jakościo ­
wymi, oraz dokonało oceny organo­
leptycznej 114 partii , z których 
wszystkie odpowiadały obowiązują­
cym normom NaszE" wędlin:- różnią 

Fię od- ełckich jedynie kolorem, co I 
jest wynik:em prowadzonego proce­
su teChnologicznego przy wędzeniu 
P07.a tym nie mamy plazmy krwi, I 
która posiada cechę twardej konsy­
stencji batonów 
Jeśll chodzi ° asortyment to w~­

jaśniamy, że nie byliśmy w stanie 
g '1 rozwinąć z powodu braku pełnej 
gamy surowca. Natomias t realiza ­
cja zamówień na mięsc wieprzowe 
jest niezależna od nas poniewat 
strukturę mięsa ustala Urząd Woje­
wódzki w Łomży . Jednocześn ie in­
formujemy, że w dniu 31 sierpnia 
br. pracownicy grajewskiej spół· 
dzielni zwizytowali ~klep) w Dow­
narach i Klewiance do których do-. 
starczane są wędliny i wyroby wę­
dliniarskie % naszej masarni. Opi­
nia sprzedawców i konsumentów o 
wyrobach była pozytywna, a ich o­
świadczenia znajdują się w tutej<:zej 
spółdzielni 

JAN LAGUNA 
Prezes Zarządu 

Gminnej Spółdzie1ni .. SCb" 
w Grajewif 

Od autora. nIe pierwsz) to raz 
wyniki analiz laboratoryjnych są 
l'0zytywne, a odczucia konsumen­
tów - wręcz przeciwnie Oświad­
czenia sprzedawców i konsumentów 
wędlin. składane przed. tawicIelowi 
"Kontaktów", różnią się od tych, 
którymi dysponuje Gminna Spół­
dzielnia w Grajewie. Może dhtego, 
że wcześniej nie uzgodniłem z GS­
-em nazwisk rozmówców 



1< ażde słowo, które dziś przeczytasz, napisali Twoi rówieśni­
cy. T Y t a k ź e Dl o Ż e s z być au torem "Kon takcików"; 

I wystarczy, że ciekawie napiszesz o sobie, interesujących 
dwuglos O samorządzie 

zdarzeniach z życia klasy, rodziny, osiedla lub wsi; gdy utrwalisz 
miejsce (słowem czy rysunkiem), które Cię oczarowało, lub po 
prostu zechcesz się podzielić swohni przeżyciami. 

Najwytrwalej współpracujących ,,l{ontakcikowych" redakto­
rów zaprosimy w przyszłe lato na wakacyjny obóz. ZYCZYIUY Ci, 
byś był jego uczestnikiem. Na obozie poznasz ciekawych ludzi -
dziennikarzy, artystów i pisarzy. Będziesz tam pisał, rysował i .re­
dagował swój magazyn. 

W pierwszym numerze "Kontakcików" ogłosiliśmy konkurs na 
tytuł magazynu dla dzieci. Do tej pory Twoi rówieśnicy zapropo­
nowali, by nazywał się on: "SKRZAT". ;'NIEZAPOMINAJKA"~ 
"ISKIERKI", "SEZAMOWE WIESCI", "KĄCIK POD STOKROT­
KĄ". A może i Ty masz ciekawy pomysł? Jeśli tak, usiądź, napisz, 
zaadresuj: Redakcja "Kon takcików " , ul. Swierczewskiego 7, 18-400 
Łomża, i wyślij - najpóźniej do końca paździel·O'lka. Może w ten 
sposób zostaniesz autorem tytułu j wygrasz nagrodę-niespodzianli.ę 
w naszym konkursie? 

"Kontakciki" czekają na Ciebie w każdy p i e r w s z y c:z w a t­
t e k rn i e s i ą c a! 

za 
Pewnego słonecznego 

d n i a - kiedy słońce stało w 
zenicie, pod okapem ćwierka-

ły wróbelki, po niebie pokrytym 
chmurkami przeleciał helikopter. 
pod balkonem szczekał kulawy pies 
na jednego faceta w zielonym kape­
luszu, czarnym płaszczu i niebieskich 
panto.flach, wokół ronda jeidziły sa­
mochody różnych marek, w delika­
tesach sprzedawali kiełbasę, na ko­
rytarzu pani wożna potknęła się o 
szczotkę i spadła ze schodów, jakiś 
mały chłopczyna zasnął na lekcji, na 
boisku Antek Szajba strzelił czwar-

G dyby ktoś na godzinie wycho­
wawczet wszedł do naszej kla­
sy, chyba pomyślałby, że to 

jeszcze przerwa. W klasie wrzało. 
Wychowawczyni C() chwilę nas uspo­
kajała, ale niewiele to pomagało. 

I 
Zdołaliśmy jednak: ustalić, że wybo­
rów do samorządu klasowego doko­
namy przez głosowanie. Najpierw 

~:.:.".'.":':':':'; wybieraliśmy gospodarza klasy. Pa­

Żegnaicie gory i lasy, 
zegnajcie rzeki, pastwisko. 
Już wróciliśmy do szkoły 

• 

w uśmiechach ; - tornistrach. 

Do Puszczy Białowieskiei po­
jechałem wycieczkowym auto-­
karem razem z kolegami z Czy­
żewa. Po kilku godzinach jazdy 
za trzymaliśmy się na parkingu 
pod Białowieżą. Tam oczekiwał 
nas przewodnik. Poszliśmy z 
nim nad staw, przecięty drew .. 
nianym mostem, pod którym 
pływały dwa białe łabędzie. Za 
mostem stał pomnik króla Ja­
giełły. Władca ten kazał go po­
stawić na pamiątkę udanych ło­
Wów w Puszczy. Pełno w niej 
było wówczas dzikiej zwierzy­
ny i nikt z polowania nie wra­
cał z pustymi rękami. 

-

z 

IWONA MOLENDA. kI. V 
Wysokie Mazowieckie 

Rys. ANITA BUCKO, kI. n 
Lomża 

Sama Puszcza Białowieska to 
potężny bór, z którego CZęSCl 
utworzony został Białowieski 
Park Narodowy. Znajduje się 
w nim rezerwat żubrów i tar­
panów; spotkać tam jeszcze 
można łosie, rysie, wilki i inne 
rzadkie zwierzęta. 

Tarpany to malutkie koniki 
z ciemną pręgą na grzbiecie. 
Zubry natomiast są potężne, 
większe od krowy, i mają ol­
brzymie garby nad karkiem. 
Przewodnik powiedział nam, że 
jest ich w Polsce tylko kilka­
set i prawie wszystkie żyją w 
rezerwatach. Są prawie oswojo-

I dło kilka kandydatur, których naz-
wiska szybko poja~iły się na tab­
licy: JOli Chojnowskiej (ona bardzo 
wzbraniała się przed przyjęciem tej 
funkcji), Przemka Uszyńskiego i Jac­
ka Dziedzickiego. Ania Rosoohacka 
wtedy c i ę i. k o pracowała: zapisy­
wała na tablicy punkty i ciągle się 
myliła, bo coraz ktoś zapomina~ 
gdzie jest. i nie brał udziału w gło­
sowi:tniu Wreszcie, po trudach, wy­
bralismy J olk~ na gospodarza. No i 
słusznie, bo jest dobrą uczennicą, po~ 
m.łga innym w nauce i - choć tro­
chę krzykliwa - jest fajna. Zastęp-
cą :wstał chłopak, który potrafi 
o b r o n i ć s ł a b s z y c h, jest d o­
b r y m u c z n i e m i k o l e g ą, 
czyli Przemek Uszyński. Głosowała 
na niego i męska. i żeIlska część kla­
"y. Osobą, kt6ra przez cały rok bę-
1zie dbała o to, aby nasz skarbiec 
nie świecił pustkami, jest Ania Ro­
-.ochacka. Anka trochę się wzbra­
niała od pełnienia funkcji skarbni­
ka, ale przyciśnięta naszymi argu­
mentami (w i e m y, ż e n i e d a 

ne, nie boją się ludzi i jak ktoś 
się ich nie boi, może podejść 
zupełnie blisko. 

W Białowieży zwiedziliśmy 
muzeum przyrodnicze. Pełno 

tą bramk~, Stefek zgubił gumkę 
,..Myszkę", Józek poszedł do ubikaCji, 
czarny kot przebiegł drog~ białemu 
kotu, ktÓry wpadł pod samochód 
marki "Star". a pani w najlepsze za­
jadaJa ciastka - w y b r a l i Ś m y 
r a d ę k 1 a s o w ą. 

Nasza rada klasowa n i e z r o b i­
ł a a b s o l u t n i e n i c i chyba nic 
nie zrobi w przyszłości (no, może ... ). 
Rada była wybierana przez głoso­

wanie, a "CenięH wybraliś~ na za­
stępcę przewodniczącego, żeby zro­
bić mu n a z łoś ć. 

JANUSZ GOŁĘBIEWSKI 
kI. VIII, Łomża 

kI a s i e z b a n k r u t o wać) - u­
stąpiła. Mnie natomiast została przy­
dzielona funkcja sekretarza. 

w tym roku samorząd zrobił je­
szcze niewiele. Panuje zbyt krótko. 
Wyznaczył dyżury, zaproponował 
wycieczkę do Krakowa. W ubiegłym 
roku działał ki~sko. Wszyscy chcie­
libyśmy być zadowoleni ze swego 
samorządu. 

Rada klasy powinna pomagać słab­
szym w nauce i dbać o interes kla­
sy. W przypadkach, gdy - zdaniem 
klasy - uczeń zostaje oceniony nie­
sprawiedliwie lub nauczyciel zrobi 
niby to "kartkówkę", która równa 
się sprawdzianowi, samorząd powi­
nien reagować. Oczywiście, powinien 
też pilnować, aby każdy z uCUliów 
przestrzegał nie tylkO p r a w, ale i 
o b o w i ą z k ó w z "Kodeksu ucz­
nia". 

Moja klasa jest z g r a n a; jeśli 

samorząd postara się. to będzie j e­
s z c z e l e p s z a. 

MONIKA HARMUŁOWICZ 
kl. VfJI, Lomża 

tam wypchanych zwiprząt i 
ptaków; niektóre już wyginęły 
i gdzie indziej nie można ich 
zobaczyć. Są tam -równięż pnie, 
które kiedyś były barciami, i 
narzędzia mieszkań<.:ów Pusz­
czy. 

ANET A ZABLONOWSKA, kI. V 
Wysokie Mazowieckie 

RYSUNFI N D TYTULEM: 

l. KATAR7.;YNA 
OLSZEW KA, 
kI. IV, Łomża 

2. BOŻENA KOTOWSKA, 
kI. IV, Łomża 

3. MARZENA ŁADA, 
kI. IV. Lomża 

• 
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Z n ie dukr~~onego kranu kapią 
powoli krople wody. Sterta 
brudnych talerzy piętrzy się 

w l.lewozmywaku. N a stole, wśród 
okruchów chleba i plam ror.lanej 
kawy, leży jakiś ŚVJ'is-tek. Przyklu­
wa mój wuok. Podbiegam i szyb· 
klm ru c:hem zabieram go ze siolu. 
Oiekawe, co tu pisze dy.isiaj? WC'lJO­
raj było : " Obierz ziernnia"JGi". 

"Coreczk o, posprzątaj trochę. Ja 
wrócę p6źni~j . Naucz s i~ le~cjt Hej". 
Dziwna jest moja mama. Nigdy nie 
p isze ' "Sprzątnij dokla.dn,ie", choć 
zawsze m a to na myśJ..i. Nigdy nie 
robi wym ówek, tylko delikatnie 
zwraca uwagę. ale takim tonem ... 

Odr uchov,;o spogląd.am na .kalen­
darz - 20 września. Zwykła data, 
jak każda. Dwudd-esty ... Wrzes1eń._ 
Przecle:t dZiWaj mija kolejaly rok 
naszego pobytu w Łomży. Tylko 
który? Chyba pią.ty. 

Nagle zapra~łam zobaczyć, jak 
wyglądali moi rodzice w dniu ślubu. 
Wyciągam zdjęcie. Spojrzały na nmie 
c.iem.ne, szczęśliwe OO%y. Na wjęC'iu 
ws.zyst'ko jest o key. Na zdjęciu ... 

. -. ' : ~ " ." . '. ...., . 
).l· 
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O d dawna miałam ochotę 
przejść $ię do warszaw­
skich Łazienek. Os ta tnio 

nie miałam czasu, bo nauka bar­
dziej niż zwykle przytwierdzała 
mnie do krzesła. Ale dosyć te­
go! Dzisiaj idę pod pomnik Szo­
pena. No ... zabiorę książkę od 
polskiego, siądę na łazienkow­
skiej ławeczce i "przerobię" ma­
teriał o Ignacym Krasickim. 
Zaczęłam od jego życiorysu: 

- Ignacy Krasicki, biskup war­
miński - mruczałam pod no­
sem - słynny bajkopisarz, żył 
w wieku oświecenia ... 

Moje dukanie przerwał szum 
wia tru, który nagle się zerwał, 
i świergot ptaków. 

- Gość obiadów czwartko­
wych ... ale przez kogo wydawa­
nych? Ach tak, wydawał je 
król Stanisław August Ponia­
towski. Krasicki był wzorem 
dla ... 

Znów zerwał się wiatr, i to 
taki, że musiałam przerwać 
naukę i schronić sif; za jakąś 
rzeżbą· Przeczekałam wichurę 
i ruszyłam ku swojej ławeczce. 
Nagle, ku mojemu 'zdziwieniu, 
ujrzałam na niej mężczyznę w 
podeszłym wieku, który czytał 
jakieś notatki i dopisywał coś 
do nich. Podeszłam do niego, 

Mama jest ruchliwa, lmpulsYWiIla, grzecznie się przywitałam i za­
wesoła, pogodna, lubi towar,zySttwo, pytałam: _ Skąd siA pan' tak 
ciekawe rozmowy, poz.na:wanie no- "c 

wych ludz.i. Ojciec stanow~ jej prze· ł nagle tu wziął. Przed chwilą 
ciw~eń8'two - małomówny, zamknię- pana nie było. 
ty w sobie, poważny, a nawet sz.lyw- O . ł d 
ny' nie unosi gwaru ani gości. Jeże- n, patrząc na mnIe ago-
11 ~e liC'Zyć krótkiej wymiany zdań . nym wzrokiem, pokiwał głową, 
na temat pracy ~ domowych p <n.rzeb, : po czym odparł: - Musiałbym 
rod2tice prawie w(tale nie roumawia· ci b a r d z o długo tłumaczyć, 
~ ze sobą. bo moja historia nie zamyka się 

Fotografia s'Pada m~ z kolan. Zer- w dwóch zdaniach. 
kam na zegar. Druga. O trzeciej - Mówi pan tak dziwnie -
wrócą rodzice. zaczęłam i poczerwieniałam. _ 

Mój dam jest zwykłym polskim Przecież ja się nie przedstawi­
domem, w którym mieszkają zmalTt- łam! - Chcąc naprawić swój 
wie.n!ia i troski, radości i smutld. Mą- błąd i odwrócić uwagę gościa 
dry by} ktoś, kto rzek}: .,Bo przecież od własnego roztargnienia, po­
dom powinien by~ ciepłym gniazd- wiedziałam: _ Nazywam sip 
kiem, z którego podejmuje się ry- " 
zykowny lot w życie na własną od- Justyna i mieszkam od urodze­
powiedzialność l do którego się· wra· nia W Warszawie. 
ca, ilekroć skrzydw. są zranione lub - Do mnie zwracaJ' się Sen-
zmęczone " . 

Z nie dokręconego kranu powoli 
ciekną krople wooy. Są tak duże, jak 
moje łzy. Sterta brudnych talerzy 
piętrzy się w 1I1ewoz.mywaku. 

baj, zgoda? 
- Taaak - odparłam trochę 

zdziwiona. 
- A czego ty się uczysz? -

zapytał wskazując ks~ążkę· 
.,NASTURCJA", kL VIII - Uczę się o słynnym pol-

Łomł:a skim bajitopisar~u, Ignacym 

DO CIEBIE MAMO 

Na. dworze wiatr chłodny wieje 
i żółty piasek rozsypuje wokół. 
W domu jest cisza wielka, 
a w sercu moim niepokój! 

Ty siedzisz smutna, mamo, zamyślona. 
Czy myślisz o tym, jak to będzie, 
gdy spadną wszystkie liście z drz~wa 
i gorycz zapanuje wszędzie? 

Jak wielka jesteś, mamo, 
w mych marzeniach, 

ja.ka rozsądna i uczona. 
Jakże bym . chciał, abyś była zawsze 
spokojna - nieslrudzona. 

Krasickim. A ponieważ ma być 
klasówka, wybrałam ten zacisz­
ny kącik, aby się dobrze przy­
gotować. A jest z czego, bo t{) 
mądry i zagadkowy człowiek. 
Jakąż miał wyobraźnię, a jaki 
talent! 

Zauważyłam, że na twarzy 
Senbaja zamigotał tajemniczy 
uśmiech. 

- Czy pana to nie interesu­
je? 

- Ależ nie, opowiadaj, to 
bardzo ciekawe. Tak. był nieg­
dyś taki humanista w wieku 
Oświecenia, "który tylko rozum 
uznawał... 

- ... i rozumem się szczycił" 
- dokończyłam. 

- Słyszę, że znasz tę postać 
doskonale, możemy więc poroz­
lnawiać trochę. Moje wiadomoś­
ci mogą ci się przydać. 

- Och tak, bardzo proszę, 
będę panu wdzięczna! 

Zaczął opowiadać; znał wszy­
stkie tajemnice życia biskupa. 
Czas płynął szybko. Było już 
popołudnie, gdy nasza rozmowa 
dobiegła końca. 

- Bardzo dziękuję panu, pa­
nie Senbaju - powi.ędziałam, 
gdy skończył. - A teraz proszę 
spełnić obietnicę i zdradzić mi 
historię własnego życia. 

- Oczywiście, lecz abyś uo· 
zumiała, musisz bardzo uważać, 
jest to bowiem historia dłuższa 
niż moje życie. 

LIDIA IGNASZEWSKA: Grafika 

ARKADIUSZ KUCMIEROWSKI, kI. VI 
Wysokie ~azovvieckie 

Spojrzałam podejrzliwie na 
twarz przybysza. 

- Dawno - zaczął - bar­
dzo dawno temu byłem słyn­
nym człowiekiem. Pisałem baj­
ki. Kochałem dzieci, dorosłych, 
młodzież i kraj, w którym ży­
łem. Zostałem biskupem ... 
Poczułam dreszcz niepokoju. 

Zaczynałam rozumieć. 
- Bardzo często bywałem w 

towarzystwie słynnych ludzi: 
Trembeckiego, Naruszewicza, 
-Karpińskiego. Zbieraliśmy się 
co czwartek ... 

- Ach tak - niezbyt gr~ecz- . 
nie przerwałam. - T o p a n 
j e s t ... Ale dlaczego pan mi 
tego od razu nie powiedział? 
Przesunęłam wzrok na twarz 

bajkopisarza, a później na jego 
piękne szaty. Czyżbym ich 
wcześniej nie dostrzegła. Chcia­
łam jeszcze raz spojrzeć na Kra­
sickiego, ale już go nie było. Za 
to obok mojej książki leżała 
dziwna,- mała i stara. książecz­
ka, której wcześniej nie było. ~.-' 
Wzięłam ją w r~kę i zobaczy­
łam, że na wstępie widnieje 
dedykacja: "Mojej milej przy­
jaciółce J ustynce od I. K -rasie­
kiego" . Zerwałam się z ławki 
i krzyknęłam: - Panie Senbaju! 

Nagle ujrzałam nad sobą 
twarz mamusi, która czule do 
mnie szeptała: - Justysiu, co 
ci się ś n ił 07 

JUSTYNA BONDARENKO, kL VII 
Ciooha.nowiec 



1. Pobudka byla o wpół do siód­
me}. Potem szybkie' mycie; ubrame 
się, śniadanie (bo łóżko ścieliła ma~ 
mama) i już byłem gotowy do wyj­
Ś<!ia. Więc wziąłepl teczkę z książ­
kami, Justynę (siostrę) za rękę i r~­
zem pomaszerowaliśmy na przy sta ~ 
nek szkolnej przyczepy. 

2. Pod szkołą byliśmy już piętna­
ście po siódmej. Znptowadziłem Ju­
stynę do przedszkola, t:mien.iłem 
buty W szatni, poszedłem pod kla-sę. 
kt6ra była jeszcze zamknięta, i po­
wtarzałem sobie lekcje. Tuż przed 
6smą dyżurny ją otworzył. Na lek­
ejach nic szczególnego· tego dnia si~ 
nie wydarzyło: odpytka z rosyjskie­
go, ale bez oceny; gramatyka. której 
nie lubię, na polskim; rozwiązywa­
nie zadań na matematyce. Po sied­
miu godzinach znowu przebrałem 
się VI szatni i poszedłem do miasta. 
kupić sobie na prace ręczne blolt 
techniczny. 

3. Szybko wróciłem do sz.koły, ode­
brałem siostrę i około trzeciej po po­
łudniu razem odjechaliśmy pr~'cze­
pą do domu. 

4. W domu ' nie było nikogo -
mama, tata i babcia ną polu zbie­
rali ~iemniaki. Dla mnie na stole 
zostawili kartkę z wiad9mością, że· 
bym też przyszedł pomóc, Wtedy 
na maszynce podgrzałem zupę. Wla· 
lem ją siostrze i 'Jobie, ale Justyna 
nie chciała jeść, więc jej usmaży­
łem Jajecznicę. Później przebrałem 
się i Justynę w stare rzeczy j po­
biegliśmy na pole 

5 Kartofle zbierałem do zmierz· 
chu i do... zmęczenia, bo było tro­
chf: ciężko - sam odnosiłem wia· 
dra. 

6. Jak wróciliśmy do domu, umy­
łem się, przebrałem, zjadłem kola­
cję i zabrałem się za odrabianie lek­
cji. Później, w łóżku, chciałem jesz­
Cze trochę poczytać. ale jakoś szyb. 
ko zasnąłem 

ROBERT IDZKOWSKl, kL VII] 
Brvki (gmina Szepietowo) 

1. Wstałem o siódmej Od ralU 
pościeliłem łóźko, umyłem sią, ubra­
łem i zasiadłem do śniadania, które 
przygotował mi tatuś. Później zapa­
kowałem do teczki, też przygotowa­
ne prze:z tat~, drugie §n.iadanie i 
byłem jUi gotowy do wyjścia. 

2. O godzinie wpół do ósmej wy· 
szedłem I domu do Szkoły Miesz­
kam przy ulicy Wąskiej, więc mam 
do szkoły kawałek drogi. 

3, Na pierwszej lekcji miało być 
wychowanie plastyczne, ale byłlił 
wolna, bo pani ma złamaną rękę ł 
jest 'na zwolnieniu lekarskim. Wtedy 
Knysiek pobiegł do domu j przy· 
niósł piłkę. Na pierwszej przerwie 
dałem Darkowi zadani~ domowe z 
chemii ~ mieliśmy obliczyć w Nev­
tonach objętość . magnezu. Później 
była historia. Sami przerabialiśmy 
'emat, bo pan ciągle wychodził. Na 
geografii mówiliśmy o· klimacie Eu­
ropy. Pani kilka razy pytała mni~ 
(z ławki), a na koniec lekcji razem 
z Krzyśkiem dostaliśmy piątki za 
aktywno~. Na chemii omawialiśmy 
metale, a na śpiewie pani sprawdza­
ła, czy wszyscy mają obłożone ze­
szyty. Ostatnią lekcją była mate­
matyka. Po kolei rozwiązywaliśmy 
na tablicy zadania. 

4. Ze szkoły wyszedłem za dwa­
dzieścia druga i popędziłem do do­
mu. Tam już czekał na mnie obiad 
który ugotowała mama Była zupa 
ogórkowa, którą bardzo lubię. i cie 
Ięcinka z kartofelkami. 

5. Po obiedzie, gdzieś do godziny 
17.00, odrabiałem lekcje. Nie było 
dużo zadane, ale sporo czasu zabra­
ła mi chemia. 

6. Później grałem w piłkę Koło 
domu mamy fajne boisko f zawsze 
tam chodzimy. 

7. O godzirue 19.00 zjadłem ko­
lację i umyłem się, Obejrzałem też 
sportową część Dziennika TV i po­
łożyłem się spat, bo nie było żad­
nego filmu 

GRZESIEK MARO~SKl. ki VII 
Ciechanowie~ 

Tego dnia zwiedziałam Izbę Pamięci w Wiżnie poś~ięconą 
kapitanowi Władysławowi Raginiso~i, złożyłam ~wla ty na 

grobie jego osobistego przyjaciela, poruczn~ka Brykaisklego, l zo­
baczyłam pomnik poświęcony obroncom Wrz.ny. Potem zatrzyma,.­
łam się nad grobem patrona naszej drużyny, kapitana Władysła­
wa Raginisa 

Razem z innymi zuchami ustawiłam się w czworoboku. Jak 
wszyscy - byłam odświętnie ubrana w harcerski mundur. 

Gdy na czerwonej chuście złożyłam harcerski krzyż, a chustę 
położyłam na grobie kapitana, druhna Irena Łowicka uroczyście 
przeczytała tekst harcerskiego przyrzeczenia. Słuchałam w sku­
pieniu, serce zaczęło mi mocniej bić. Za chwilę, razem ze wszy­
stkimi, z wielką powagą powtarzałam słowo za słowem: 

"PrZY1'zekarrl całY11ł życiem służyć Tobie, Ojczyzno, 
być wie1'nym sprawie socjalizmu, 
walczyć o pokój i szczęście ludzi, 
być posłusznym p-rawu ha'l'cerskiemu" 

Byłam dumna, że zostałam wreszcie harcerką. Druhny przypię­
ły nam krzyże i wręczyły książeczki harcerskie. Wszyscy byliśmy 
szczęśliwi, a swoją radość wyśpiewaliśmy w piosenkach: 

"Idziemy w jasną, 
z błękitu utkaną dal, 
drogą wśród pól bezkresnych., 
i wśr6d zbóż SZU1ltiących fal". 
KATARZYNASOKOŁOWS~ 

kI. VI, Łomża 

Stach Ko wa 
T ego la ta przyjechałem z 

tatą do Łomży. Byłem w 
tym mieście już kilka razy, ale 
nigdy niczego nie zobaczyłem, 
bo albo mama ustawiała mnie 
w kolejkę, albo ojciec załatwiał 
coś w jakimś biurze, a mnie zo­
stawiał p~od drzwiami. Tym ra­
zem było inaczej. Tata poszedł 
do Urzędu Wojewódzkiego w 
swoich s-prawach. a mnie dał 
trzy godziny wolnego i pięćdzie­
siąt złotych na lody. 

Po kilkunastu minutach włó­
czenia się uliczkami znalazłem 
się przed pomnikiem Stacha 
Kanwy. 

Stach Kon wa był synem bart­
nika. Jego ojciec został skaza­
ny na śmierć i powieszony na 
sośnie na oczach całej groma­
dy, dlatego małego Stacha 
wszyscy nazywali "wisi~lczu­
kiem". Od najmłodszych lat był 
silny i odważny. Kiedy podrósł, 
tak jak ojciec zajmował się 
pszczelarstweln, a swoją mąd-

"::::0::;: :.: 
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rość i sprawiedliwość zyskał 
uznanie wszystkich sąsiadów. 
Obrali go nawet ławnikiem w 
sądzie bartnym. 

Konwa żył w czasie wojen 
szwedzkich. Pod J ednaczewem 
walczył na czele strzelców kur­
piowskich W bit~ie tej został 
ranny i wzięty do niewoli. Na­
jeźdźcy skazali go na śmierć 
przez powieszenie. Został stra­
cony i pochowany na polance 
w lesie jednaczewskim. W tym 
miejscu, w roku 1922, posta wio­
no mu pomnik. Była niln bar­
dzo stara barć, na której napi­
sano: Ił Tu spoczywa bohater 
1eurpiow$ki Stach Kanwa. zgi­
nął śmierciq chwalebnq tv roku 
1733". W czasie drugiej wojny 
światowej pOlnnik uległ znisz­
czeniu. Ale w roku 1958 w Łom­
ży, niedaleko poczty, postawio­
no bohaterowi Kurpiów nowy 
ponlnik 

.JANUSZ KALl OW Kl. kI. VI 
Kolno 
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Rysunelr Beaty Olszewskiej. kl. IV, Łomt. 
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rzy 
Kiedy jest piękna pogoda, lu­

bię grać w piłkę nożną. Szkoda 
tylko~ że tak mało ~st dziewcząt 
w moim wieku, kt6re lubiłyby 

r6wnie± piłkę nożną. Lubię też 

majstrować, ale wtedy zamykam 
się gdzieś w kącik, bo mów"ą, że 
to zajęcie wyłącznie dla chłop­
ców. 

Najbardziej Jednak te wszyst­
kiego lubię łowić ryby. Zaczyna­
łam od zwykłego wiotkiego paty­
ka, który zastępował mi wędkę. 
Dziś mam już prawdziwy bambus 
z kołowrotkiem, żyłką, spławi-

kiem i haczykiem. Kto n'le lubi 

łowić ryb, ten nie wie, eo to 

wszystko jest: dookoła cisza, ~yl­

ko z daleka słychać krzyki ma­

łych dzieci, chlapiących lię w 
płytkiej wodzie, i rozmowy itar-

ię o lubię lo lu 

Lubię v. ~dy być sama, tylko 
w towarz~ twie swego psa. On le­
ży cichutko przy mnie i swo'!mi 
mądrymi ślepkami obserwuje mo­
je ruchy. Dobrze ma moje ulu­
bione miejsce nad stawem Nie­
cierpliwie się kręci, kiedy pora już 
wracać do domu. Przy swoim 
Puniu nie boję się samotności. 
Lekkim warknięciem ostrzega 
mnie, gdy ktoś nadchodzi, ~by 

nikt nas nie ~askoczył. 

RENATA GORECKA. kl. VI 
Wysokie Mazowieckie 

lIIief wlasną 
rakietll 

Wycinanie I sklejanie malut­
kich częsci, l których powoli pow­
staje statek lub rakieta to 
dopiero trajda. Najbardziej lu­
bię sklejać modele plastykowe, 
które robi si~ o wiele szybciej 

wypra a 
o II ygrysa" 

Jestem zbieraczem i czytelni­
kiem .,tygrysów". Lubię je czy­
tać, pon'leważ interesuję lit: dzie­
jami drugiej wojny światowej, I 

"tygrysy" dostarczają mi o niej 
wiele cieka wy ch wiadomości. 

Pierwsze pięć tomików dosta­
łem od kolegi. Od tej pory kupo­
wałem i czytałem każdy kolejny 
numer .,tygrysa·', 1 tak prze, pięt 
lat ulobyłem ieb trzydzieści 

dziewięć, 

ię 
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szych, wypoczywających w cie- niż papierowe. 

W tegQroczne wakacje poje­
chałem do Lomży, do wujka. Do­
stałem od niego ato dwadzieścia 

siedem tomików; mój wujek 
zbierał je kilkanaście lat. Zaraz 
po przyjeździe do domu zabra· 
lem się do czytania. Okazało się, 
że te - mające jut kilkanaście 
lat - książeczki są ciekawsze od 
tych, Ictóre już miałem. Pne:t 
całe wakacje, czyli dwa miesią­

c~. przeczytałem ich około dwu­
dz.iestu pięciu. Gr -sa 

:s -o .. 

niu drz.ew. Nagle wędka zCiclyna 

drżeć. Podnoszę ją wówcza. w 
g6rę i... jest rybka. Czasam'! ma­

lutka, więc delikatnie ją 'Jdcze­

piam i wrzucam do wody, aby 

j es~cze sobie podrosła . Ale jak 

jest większa, wkładam ją do na­

czynia z wodą i czekam cierpli­

wie na następną 

Ostatnio skleiłem statek rz.ecz­
ny. N"te było to z.byt trudne 
w "Małym modelarzu" znalazłem 

jego opis i historię. 

Gdy ~asiadam do sklejania, 
nie interesuje mnie wtedy nawet 
piłka nożna. 

PIOTR CIBOnOWSKI, kI. VI 
Wysokie Mazowieckie 

'fercu mam już do sześćdzie­

siąt szeŚĆ tomików z •• tygrys­
kiem" i wcale nie umierzam 
zrezygnować z ieh zbierania. 
Wręcz przeCiwnie - nadal ku­
puję każdy kolejny numer i mój 
bogaty zbiór powiększa się ! dnia 
na dzień . 
LESZEK DMOCHOWSKI, kL V1 

Wysolde Mazowieckie 

Gr -.a 
:3 -o -

t lo lubię lo lubię to lub·ę 

z 

DWOJKA - balon, bania, 
gala, gol, kaczka, lufa, pala 

GOSPODARZ KLASY - soł­
tys) wójt, władza 

~ 

NAUCZYCIEL belfer, 
maglownica, profesorek 

NAUCZYCIELKA MUZYKI 
- nutka, struna, muzyczka 

KLASÓWKA - klasma, kla­
sowa, wałkówka 

• PO WTORKA - maglowanie, 
wałkowanie, wyciskanie 

PRZERW A - wczasy, laba, 
oddech 

SKARBNIK - jubiler, złot­
nik, kiesa 

SKAR2YPYT A - gumac, 
kabel, 'magnet, przedłużacz 

(Słowniczek uczniów "S'.1ódemki" 
w Łomży) 

Autorami prezentowanych prao 
opiekują się nauczyciele: Krysty­
na Gacka, Barbara Gromak, ire­
na Jarząbek, Janina Stankiewicź, 
Eugenia Szablak, Jadwiga Waku­
lak, Alicja Wiśniewska, Krysły­

na Wróbel. 

Reprod. Wojciecha Surawskiego 

pierwszy 
e 

Już od samego rana miałam 
dobry bumor. Wcale jednak 
nie myślałam, że wygram, bo w 
biegach na 60 metrów wystar­
tować miało rtas sześcioro. N a 
okrzyk "hop" poderwałam się 
do biegu, ale po kilkudziesięciu 
metrach nag1e zabrakło mi sił. 
Dobiegłam jednak do mety. I 
okazało się, że byłam trzecia! I 
taka szczęśliwa! 

Potem wręczono mi medal, 
który jest wspomnieniem tam­
tego radosnego dnia. 

BEATA KUKOWSKA, kI. IV 
Pniewo 

t 
"kontakcikó 
DROGI KOLEGO! 

i 

Nie znamy się jeszcze. Na­
zywam się Wojtek Decewicz. 
Jestem uczniem VI klasy Szko­
ły Podstawowej nr l w Wyso­
kiem Mazowieckiem. Miesz­
kam w domku przy ulicy Wa­
ryńskiego nr 13 razem z rodzi­
cami, bratem l siostrą· Jestem 
naj młodszy. 

Za domem mamy podwórko, 
na którym stoją klatki z króli­
kami. . I to jest właśnie moje 
hobby. Codziennie daję im sia­
no, zboże i zieleninę. Zebyś 
wiedział, jakie one są śliczne, 
szczególnie małe! Teraz. kiedy 
chodzę do szkoły. nie mogę po­
święcić im tyle czasu, co pod­
czas wakacji. Zastępuje mnie w 
tym brat bądź tatuś. 

Króliki to nie wszystko. Lu­
bię grać w piłkę i w ogóle in-­
teresuję się sportem. Mam ko­
legów (kiedy odrobię lekcje, 
spotykam się z Markiem lub 
Robertem i razem postanawia­
my, co będ'Ziemy robić}, ale 
chętnie poznam nowych. Dla­
tego podaję swój adres i pro­
szę Cię, napisz. 

Pozdrawiam - Wojtek. 

WOJCIECH DECEWICZ 
ul. Waryńskiego 13 

11-200 Wysokie Mazowieckie 

"Kontakty" na 102! Z okazji 
wydania 102 numeru naszych 
"Kontaktów" życzymy Zespo­
łowi Redakcyjnemu bystrego o­
ka i ostrego pióra. 

Sympatycznym lIKontakci-
kom" życzymy koloru i mnós­
twa czytelników. Oczekujemy 
następnego numeru. 

DZIECI ze śwleUiey 
prz, Szkole Podsławowej nr ł 

w Łom:!)' 

Z jakiej książki pochodzi ten 
fragment i kto jest jej autorem? 

"Zaraz potem wszyscy wesz­
liśmy do jaskini. Była obszerna 
i pełna powietrza: zawierała 
małe źródełko i sadzawkę czy­
stej wody obwieszoną paprocia­
mi. Klepisko bylo wysypane 
piaskiem. Przed ogniskiem leżał 
kapitan Smollet, a w ustron­
nym kącie, blado oświetlonym 

odbłyskami ognia, spostrzegłem 
wielkie kupy pieniędzy i czwo­
roboczne sągi sztab złota. To 
byl skarb flinta, na którego po­
szukiwanie przyjechaliśmy z 
tak daleka i który zostal oku­
piony życiem siedemnastu ludzi 
zzalogi »Hispanioli«(." 

Już wiesz? Więc wpisz: 

Tytuł: __ ........ IUI .. __ ............ _ •••••••• ~ .. ... 

Autor~ ...... ~ .... _ ................. , .... u, •• " ........ ... 

J eś1i do końca października 
nadeślesz pra widłową odpo­
wiedź, weźmiesz udział w loso­
waniu "Kontakcikowej" nagro­
dy. . 



Lomża już ponad< 20 lat temu rozstała się z atrybutem starego 
miasta - klasyczną dorożką. Przed wojną miała icb 33 i mogła 
konkurować nawet z Warszawą· Po wyzwoleniu ostało się zaled­
wie 14, potem 10, 8, wreszcie liczba ta zmalała aż do zera. Udało 
mi się odszukać trzech byłych dorożkarzy; żaden z nich nie posia­
da już ani konia, ani dorożki, za to chętnie dzielą się wspomnie­
niami, które dokumentują pożółkłym·j już fotografiami. 

naiSZC2ęłliwszy 

los-furnl.na 
Marian Niedźwiedzki chclalby 

jeszcze pracowa~ w swoim zawo­
dzie, lecz nie ma za co kl1plf aBi 
konia, ani wehikułu. Tłumaczy: -
Gdybym wiedział, ie ŁomU stanie 
się miastem wojew6d;;d~im, tak li4S 
rozbuduje i !aludni, ocaliłbym swo­
ją star. dorożkę. W lataeh sześĆ­

dziesiątych przybywało taks6wek, 
konkurencyjnie tłstawiających się 
po przeciwnej stronie jezdni, i z na­
szych uslug korzystało coraz mniej 
osób. Za wolno jeździliśmy. Zarobki 
malały, a utrzymanie rodziny, koni­
ka ł doroi3tl kosztowało. Skapitulo­
waliśmy i poszliśmy do innych za~ 
wadów 

Marian Niedźwiedzki li<:zy.obecnie 
67 lat i powinien cieszyć si~ emery. 
turą. Niestety, Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych nie zalicZYł mu pracy 
w dorożk3rstwie. Początkowo pró-
bował wyjaśniać, przywoływać' 
świadków na potwierdzenie swoich 
słów, lecz gdy ,się przekonał, że to 
wszystko psu na bud~ się zdaje, za· 
trudnił się w Internacie Liceum 
Medycznego na etacie nocnego stró­
ża. 

Boi si~ ze mną wchodzić w dłuż­
szą rozmowę, bo gdy niespodziewa-

Reprod. GABORI.URINCZY 

nie :zajrzy dyrektor ... A on już bar­
dzo pragnie spokojnego przejścia 
na emeryturę. Jednak po chwili nB­
słu<:hiwania dostawia do stołu 
dr'ugie krzesło 

Zaczął przed wojn~ na dorożce 
szwagra. Jeździł do Ostrowi, Ostr~­
łęki. Jedwabnego. Kolna, Zambro­
wa, Rutek. Czasami wiózł księdza 
do chorego, akuszerkę do porodu, 
pastora na pogrzeb Niemca. Kurs do 
dalszych miejscowości wynosił 20-
30 złotych, lec2 wysokość sumy za­
leżała od hojności jadącego. Łom­
ŻYńscy Amerykanie nawet za prze­
jazd po mieście nie dawali mniej 
nU dvlara. Lubili jechać powoli i 
bardzo uwaz.nie rozglądali si~ po 
kaŻdym zakątku ojczyźnianego gro­
du Nieźle płacili też weterynarze. 
nauczyciele., lekarze, oficerowie j 
Wyżsi urzędnicy. Ci używali doro­
żek nawet do() zakupów, co ich kosz-

to wało nie mniej niż 1 złoty. Mogli 
sobie jednak na to pozwolić, bo za­
rabiali miesięcznie po 500-600 zło­
tych. Bardziej frywolni i rgzmiłowa­
ni w płci pięknej pasażerowie wy­
jeżdżali z dziewczynami do lasu. Do­
rożkarz nie miał prawa donieść żo­
nie, a tajemnica kosztowała więcej 
nu sam przejazd 

Najwi~cej pracy mial przed Syl­
westrem i Nowym Rokiem. Kilka 
dni wcześniej przychodzili do niego 
ordynansi oficerów, posłańcy i słu­
dzy na}bogatszych, by zamówić do­
rożkę' na wy.znaczoną godzinę. Nikt 
nie czekał na postoju. Dorożk~ moż­
na bjTlo tei Ulm6wić telefonicznie, 
wykręCiwszy numer Urzędu Pocz· 
towego. Dorożkarze szanowali pa­
sażerów - przecież ci icb utrzymy-
wali -

Doroż.ki stały w kilku miejscach. 
Główn,.. postój znajdował się przed 
pocztą i na Starym Rynku. Nato­
mtast wieczorami ściągały przed lo­
kale,: .,U Gabrata", "Rembielin·', 
"Pod Zł:oty~ K<mie~". Najdroższym 
i najlepszym lokalem był "Rembie-­
lin"; bawił się tam "wielki świat .. 
łomżyński, obsługiwa!l1Y prze2 pięk­
ne młode warszawianki. 

Pan Marian nieraz zaglądał do 
środka - już to zwabiony ciekawoś­
cią, już to zaproszony ,,na jednego" 
przez swego pasażera. Nie unikał ta­
kiej okazji do czasu, aż stracił do­
rożkę, a potem czekał na nią parę 
go-dzin. Odtąd zapraszający musiał 
mu popilnować dorożkt Przerazi'ł się 
ciężkim przypadkiem dewastacji 
pojazdu swego kumpla: chuligani 
porwali dorożkę (goy właściciel był 
w restaura'cji), wywrócili do góry 
kołami w poddrozdowskim lesie , a 
konia tak krótko przy pysku ucze­
pili, iż o mało się nie udusił. Na do­
datek - dla zabawy - całą uprząż 
porżnęli w kawałki. 

Maciek bezbłędnie rozpoznawał, 
kiedy jego pan był po wódce, i sam 
zawoz.ił go do zagrody. Dostawał za 
to lepszy obrok, kostkę cukru lub 
cukierka. Dorożkarskie wojaże odby­
wał Niedźwiedzki przeważnie w 
dzień. Nie stronił jednak i od noc­
ny-ch kursów, zwłaszcza w nagłych 
wypadkach; pobierał za nie pod­
wójną opłatę. Bywało, że i rezygno­
wał z niej caŁkowkie, gdy tratił mu 
się jakiś biedak, który przez cały 
dzień musiał u bogatego machać ko­
~, by zarobi~ 2 złote na wyżywienie 
rodziny. 

Przegląd dorożek O<:łbywał się 
przed magistrateln każdej wiosny. 
Kto miał najlepszą uprząż i najład­
niejszy pojazd, otrzymywał numer 
pierwszy i kr6lował przez 12 mie­
sięcy; zbierał najwięcej zamówieit, 
i to przeważnie na najdalsze trasy. 
Do niego należał przywilej obsługi­
wania wesel i chrzcin, a także orga­
nizowania wypraw na targi do od­
ległych miejscowości. Obowiązkowo 
musia} wtedy ubiera~ się w doroż­
karski strój: granatową czapkę z 
metalowym daszkiem i białym oto­
kiem z napisem "Polska praca" oraz 
długi - sukienny lub skórzany 
płaszcz:. 

Każde potknięcie polskiego doroż-

karza było od razu wykorzystywane 
przez Zydów, kt6rzy mieli dwukrot­
nie więcej dorażek i robili podcho­
dy b) całą komunikację skupić w 
sw'oich rękach. Z czasem Zydzi jeź­
dzili tylko z Zydami, Polacy - z Po­
lakami. Ubodzy mieszkańcy mias­
ta nieraz łamali te zasady i najmo­
wali się u Zydów do jeżdżenia na 

dorożce, za co otrzymywali przydo­
mek "szmaj er6w". 

Pan Marian przerywa wspomnie­
nia i wygasza światla, a potem robi 
obchód korytarzy . Wraca po killm 
minutach nucąc po.d nosem: - A ja 
mówię. że dla pana najpiękniejszy 
los furmana. Hej wio , heta wio, he­
ta, wiśta, pt:rrl 

Je:chał kiedy.ś ! pewnym kawale­
rem "w komplementy" w okolice 
Miastkowa. Kandydata na męża 
gospodarze zabrali do pokoju, by u­
gościć rosołem I makaronem, jego 
zaś posadzili w kuchni przy pajdzie 
chleba z masłem i kubku zbożowej 
kawy. Do dziś nie może si~ pogodzić 
z takim traktowaniem człowieka 
pracy. 

Ze wszystkich pasażerów najbar­
ddej lubił łQmżyńskich gazeciarzy . 
Ci chwycili w drukarni pierwsze 
egzemplarze i galopem kazali jechat 
do miasta, wykrzykująt po drodze 
naj świeższe wiadomości. Płacili też 
nieźle dwukrotnie więcej nici prze. 
ciętny pasażer 

dorożka nas 
tywila 

Bolesław Modzelewski do 1934 
roku pracowal w tartaku, gdZie po­
znał kandydatkę na żonę. Jego prze­
ciętna miesię<!zna pensja wynosiła 21 
złotych; w latach kryzysu urosła do 
42 milionów. 

- Papierków było du.~o - wspo­
mina ż6na - kilka worków, tylkf) 
niewiele mogliśmy za nie kupiĆ. 

Ludzie mieszkali w suterenach, 
na poddaszach. Wynajęcie jakiego­
kolwiek kąta było bardzo drogie. Za 
mieszkanie u Chojnowskiego - dwa 
pOkoiki z kuchnią - płacili 30 zło­
tych. Rodzice żony wypłacili im 
(ciułane przez wiele lat pracy w tar­
taku) posażne pieniądze córki na za­
kup dwóch koni i wozu, aby "mło­
dzi nie mieli tak ciężko", jak oni, 1 
Modzelewski został wozakiem. Za 
załadunek, przywiezienie i rozładu­
nek tony węgla otrzymywał 2 złote; 
hOjniejszy dorzucał jeszcze 50 gro­
szy, ale przytrafiło się to rzadko, bo 
wozaków było wtedy w Łomży pod 
dostatkiem. Dodatkowy zarobek 
przynosiły wyprawy na jarmarki I 
polskim lub ży-rlowskim zbożem. Za 
przewóz metra żyta brał 15 złotYCh. 
Jednakże coraz bardziej zaczynała 
mu siE: podobać praca dorożkarzy, bo 
tak samo jeździli, a nie musieli za­
ładowywać, rozładowywać i wdychać 
miału węglowego. Postanowił U~­
bierać na dorożkę. Sprzedał jednego 
konia, dołożył z oszczędności i ta­
kim sposobem zgromadził kwotę 550 
złotych. 

Na dorożce zarabiaj 5-e złotych 
dziennie. Z miasta do koszar prze­
jazd kosztował l złoty, choć byli i ta­
cy, którzy się targowali do 20 groszy; 
7.e stacji do pobliskiej ulicy - od 
50 do 80 groszy. Honorowi nie od­
bierali reszty ze złotego. Za podróż 
do Piatnicy i Jednaczewa płacili od 
2 do 4 za~ ,l- - • .. ·"bnego czy Czy­
żewa - 5~, a nawet 10 złotych . 

wojny (po łom'żyńskiej rodzinie wy­
mordowanej przez Niemców), prze­
licza zarobek na ceny niezbędnych 
do domu artykułów. 

- Jak się nam żyło? - po""tarza 
pytanie. - Kilogram mięsa koszto­
wał wted) od 1;0 do 1.50. wołowiny 
0,80, cielęCiny od 60 groszy WZw) ż. 

Za kilogram dobrej IN~dliny trze\)~l 
było zapłacić 2 złote. Córka UCZ} h 
się W szkole krawieckiej za 10 lIn-

o tych miesięcznie, a że była pr) mu::;­
ką, dyrektor obniżył tę nalei:ność do 
5. Gdy k01\Czyła naukę, ma teriał z 
wełny na maturalną uknię koszto­
wał 9 złotych; za pantofle zapłaci­
łam 7. Gdyby nie dorożka, kieszeń 
pustkami świeCiłaby nie raz. 

Pan Bolesław l czas6w przedwo­
jennych pamięta już niewiele. Wie. 
że ma 92 lata i że po dzisie jszej Łom­
ży powinny jeździĆ dorożki taK: sa­
mo, jak dawniej. 

ostatni 
doroi:karz 

Gdy w LoffiŻ)' było już tylko 10 
dorożek, Wacław Modzelewsk~ mial 
właśnie numer dzSesiąty. Jeanakże 
nie związał ~ię z tym zawodem tak 
silnie, jak Marian Niedźwiedzki czy 
Bolesław Modzelewski. Po zedł tam, 
gdzie moina było więcej zarobić, a 
gdy to się nie udawało _. chociaż 
ździebko wypić. 

'Zaraz po wyzwoleniu wybrał się 
z żoną do Gdańska l osiadł w ponie­
mieckim gospodarstwie. lecz popra­
cował tam tylko 9 lat. Zatęsknił do 
L<>mży, zapakowali więc do pociągu 
dwa konie, wóz gumowy, o jakim 
wtedy marz) l niejeden łomiytlski 
gospodarz, i wrócili na swoje rodzin­
ne śmieci. 

Zniszczona Łomża me stwarzała 
im wielkich możliwosci zarobko­
wych, ale te posiadali swój środek 
lokomocji, mi(:. li już z czego żyć 
Pan Wacław dostarczał piwo i oran­
żadę łomżyńskim sklepikarzom. mię­
dzy innymi do cukierenki Lawiekie­
go. Z czasem udało mu się zaczepiĆ 
w magazynie Gminnej SpółdZielni 
"Samopomoc Chłopska", z czego nie 
był zadowolony , bo załadunek i roz­
ładunek l1ależał do wozaka. Gdy na­
darzyła się okazja, zaopatrzył się 
w dorożkę. 

Czuł się już jak człowiek wolny: 
wstawał, kiedy chciał, a jechał wó­
wczas. kiedy już w domowej kasie 
nie było grosza. 

Jeździł tak do lat sześćdziesiątych. 
Wtedy przed oczami pana Wacława 
zakłębił się Ocean Atlantycki i za­
marzyła mu się wielka wyprawa do 
Ameryki. Machnął ręką na d{)rożkę 
i na swego czworonożnego przyja­
ciela; -pojechał zbijać dolary. Żonie 
przykazał, aby za przysłane bank­
noty wznosiła willę przy ul. Zwirki 
i Wigury. a jemu dostarczała zdję­
cia z .budowy 

Zbliża się pora obiadowa Pani 
Zofia wysYPuje na talen parują-ce 
ziemniaki. Pan Wacław nalewa do 
kubk zsiadłego mleka i sięga po łyż­
k~. 

Gospodyni małej, drewnianej ofi­
cyn ki. jaką otrzymali w dzierżawę 
on magic;tratu zaraz po zakończeniu ' 

- Gdybym nie był w Ameryce -
mówi przed połknięciem oierwsze­
go kęsa - na pewno jadłbym mię­
so i nie wyobrażał sobie na obiad 
niczego więcej. Za oceanem naj­
bardziej smakowały mi ziemni· ki ze 
zsiadłym mlekiem. 

STANISŁAW ZIELI~SKI 
Reprod. WOJCIECH tJRA WSKI 
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Socjologia postawy ludzkie wo­
bec życia ujmuje chętnie w 
opozycji: "być" - "mieć", przy 

czym ten pierwszy człon jest kon­
struktem teoretycznym, projekcją 

się gdzieś na obszarze od "być" do 
"mieć". I nietrudno dostrzec, że 
między tymi skrajnościami oscyluje. 
Nie jest proste jednoznaczne roz­
strzygnię~ie, która z tych postaw 
ma wyższą wartość, obie bowiem 
rodzą się z ludzkiego narcyzmu i -

konkurencja 
d a w5zyctkich 

na rzeczywistość, postulatem, drugi 
zaś - rzeczywistością samą. Opozy­
cja ta, stosowana do opisu postaw 
jednostkowych, znajduje swe zasto­
sowanie także przy analizach grup 
ludzkich, całych środowisk, wię­
kszych struktur społecznych. Owe 
przejście od mikro- do makrostruk­
tur łagodzi siłę stwierdzeń. Ostroż­
ność skłania badaczy, bogatszych o 
przykre doświadcEenia behawioryz­
mu, do określania dominacji, tenden­
cji, do formułowania reguł z zastrze­
żeniem sobie prawa do wyjątków. 
I jest to słuszne, gd:yż reguły te 
powstają na skutek wnioskowania 
o wyjątkach, czyli poszczególnych 
jednostkach. Wyjątkowość jednostki 
uwypuklam nie ze skłonności do 
skra jnego subiektywizowania rze­
czywistości; rozumiem ją bowiem 
jako prawo, a nie zasadę. 

Postawa każdego z nas znajduje 

LISTY ZZA RZEKł 

rzecznik 
Szanowny Panie Stanisławie. 

Rozważałem ostatnio proble­
mat wtrącania si~. Zdenerwo-

wał mnie mój sąsiad. Zaczęło si~ to 
jeszcze w czasie, kiedy zaczynałem 
klecić mój szałas. Zaangaż.owałem 
miejscowego mistrza, żeby wyko­
nał fundament. Sam Pan wie, jak 
ważna to sprawa, toteż nie chcia­
łem zdawać jej na łup p)'zypadko­
wych i nie sprawdzonych wykonaw­
ców; znalazłem takiego, kt6ry i pa­
piery mi:ił odpowiednie, j z oczu 
mu nieźle patrz.yło, a najważniejsze. 
że polecał go ktoś urz~dowo godny 
z:iufania (dzlś. niestety, mimo mar­
szczenia czoła, nie mog~ przypom­
nieć sobie, kto to był). Ruszyła ro­
bota. Oczywiście, po kilkakrotnym 
wspólnym i wlelomiesi~cznym sa­
motnym przez mistrza studiowaniu 
plan6w szałasu. Zresztą, niczego 
nadzwyczajnego w planach mojej 
budy nie było; ot, jakiŚ tam, po­
wiedzmy, ząbek w fundamencie. 
Robocie przy szałasie kibicował są­
siad. Okazało się zaraz, iż majster 
to jego krewniak, a że młodszy 
znacznie był od niego, kazał mówić 
do siebie "wuju". 

Wuju to, wuju tamto - z jednej 
strony; kuzynoscak taki, kuzyno­
scak siaki - z drugiej. Gruchanlea. 
Kiedy zdjęto z fundamentów osza­
lowanie - ząbka przewidzianego w 
projekCie nie było. Patrzyłem jak 
urzeczony, bo w owym zą bku za­
warta była cała zbytkownośf cha-

, łupki, którą frywolnie obmyśliłem. 
j Uświadomiłem też sobie, że napra­

wić przeoczenia nie można, b(} be­
ton zastygł w kamień i "dolewa­
nie" do niego czekogolwiek możliwe 
byłOby po jego częŚCiowym rozbiciu, 
a na to zgodziĆ się nie chciałem. 

- To przez wuja - westchnął 
majster. - Siedzi tu po całych 

w pewnym sensie - nie cele je róż­
nią, a środki. W przypadkach skraj­
nych mogą powodować zupełnie po­
dobne skutki, siejąc spustoszenie w 
oto~zeniu. Jeżeli jednak godzimy się 
na siebie takich, jakimi jesteśmy 
(innego wy jścia zresztą nie ma), a 
więc z całym balastem kompleksów, 
mądrości, domniemań, przesądów, 
czyli z pełnym gatunkowym dzie­
dzictwem, które (bez potwierdzenia) 
przyjmujemy za argument o włas­
nej wyjątkowości, musimy za wszel­
ką cenę pielęgnować wszelkie prze­
jawy postawy "być". 

W nieodległych latach siedemdzie­
siątych społeczeństwo dość miało 
odsuwanej stale perspektywy na 
świetlaną przyszłość. Z poczuciem 
ulgi wybraliśmy budowę "drugiej 
Polski", Frustracja, pytania o sens 
l.ycia, nie, to nie dla nas! Człowiek, 

dniach i gada, dogaduje, doradza, Le 
już sam nie wiem, co robię. 
Trudno - powiedziałem - nie bę­
dziemy przecież rozwalać. - 000 -
przeciągnął majster - to by dużo 
kosztowało, dałem rrtocny procent 
do betonu. I kto by to rozbił? We 
trzech przez całą dniówkę tego nie 
zrobi, 

Trudno, pomyślałem po raz dru­
gi i dyskretnie zwróciłem si~ do są­
siada z prośbą, aby, skoro już prze­
siaduje przy mojej budowie, mniej 
majstrowi przygadywał, a uważniej 
patrzył, co i jak jest robione, i -
w razie czego - wzywał mnie na­
tycbmiast. Taką umowę zawarliśmy 
zresztą wcześniej, tyle że to nie ja 
sprecyzowałem swoje zaufanie do 
niego. - Nic nie b~dę mówił - od­
rzekł na moją pro.pozycję sąsiad. 
Nama§cił głos jeszcze bardziej, aby 
dopowiedZieć: - Tylko coś zauwa­
ż~, dla pana powiem. Następnego 
dnia~ całkiem przypadkowo będąc 
za rzeką, zajrzałem na budowę. Tra­
fiłem na apoge.um piekła. Na szczę­
ście jedynie w sferze słownej, bez 
rękoczynów. Majster, zapominając o 
podległościach pokrewieństwa, wu­
jował wuja wujami i pochodnymi, a 
także wujenkami od tych wujów. 
Wujo nie zostawał mu dłużny j 
krewniaczył-sobaczył na niego z nie 
mniejszym zapałem f przejęCiem. 
Majster najwyraźniej pakował ma­
natki, przy dość biernej, trzeba 
przyznać, postawie swoich pomocn:­
k6w. 

J a si~ w tej rozgrywce właściwie 
nie liczyłem, choć m6j był ten skra­
wek planety, a także - materiały. 
pieniądze i zamówienie. Zobaczy­
łem siebie przy . rozbabranym na 
wieczność fundamencie szałasu, kt6-
ry dołączy do zestawu kul u nogi, 
jakie posiadałem na osobistym wy­
posaże~iu. Po kr6tkim, lecz . inten­
sywnym myśleniu, które . doprowa­
dziło mnie dokładnie do miejsca, z 
jakiego wyruszyłem, czyli bezwyj­
ŚCiowego, zauważyłem z ulgą, że 
antagoniŚCi się rozchod~. Mogłem 

który ma mieć, nie będzie pytał, po 
co żyć. 

Obecnie ponownie stajemy wobec 
gruntownej przebudowy. A więc 
szansa! Tym razem już bez obieca­
nek zbyt twardo bowiem iycie z 
nich rozlicza. Obawa, by nie po­
wiedzieć zbyt dużo, może sprawić, 
że zostanie powiedziane zbyt mało. 
Od raf niedomówień gorsze są jed­
nak niedomyślenia. 

Z uświadomIenIa sobie własnej 
biedy można wyprowadzić peWIen 
wniosek: otóż kiedy nie można 
mieć", trzeba .. bye'. Melancholi~ 
budzą wspomniane słowa mojej by­
łej żony: .. Miej książek nie więcej, 
niż możesz Iłrzeczytać". Teraz to 
nieaktualne. Na drodze ku realizacji ' 
postawy "być" zdaje się wyrastać 
barykada. Bo czyż może przekony­
wać porównanie ceny biletu kino­
wego do ceny butelki piwa w ka­
wiarni? 

Pewien dziennikarz, zasmucony 
zbliżającym się końcem osobistego 
nawisu, wyliczył, że naprawiający 
jego samochód rzemieślnik ceni o­
becnie swą pracę dwukrotnie. ,gdy 
jego, dziennikarza, praca jest wy­
ceniona wyżej w procencie znacznie 
mniej okazałym. Rodzi się pytanie: 
czy rzemieślnik wyciągnął z refor­
my wniosek przedwczesny, czy jedy­
nie słuszny? Obawą napawa rysu­
jąc_a się tendencja: kiedy nie można 
"być", trzeba "mieć". Wi~c cóż, pa­
nowie, szykować łokcie? 

STEFAN OSTROWSKI 

pertraktować. Zacząłem od maj­
stra i, wyczyniając dziwaczne miny 
oraz gesty, dałem mu znać, co są­
dzę o jego wuju. Tego zaś dogoni­
łem na polnej drodze. - Sąsiedzie 
kochany - powiedziałem wskazując 
w stron~ majstra - to nie może być 
nikt z pańskiej rodziny. Taki le­
gat! Ale niech skończy to, co za­
czął. Przecież - wie pan, te dzisiaj 
trudno w naszych stronach nawet 
o partaczy. Tylko niech pan nie 
chodzi do nich na budow~. - Są­
siad zapalił i wykrzyknął: - Wszy­
stko sprawdzę, jak tylko ten skór­
kojad robotę skończy, ale ręki mu 
nie podam. I niech mu pan nie pła­
ci. 
Odechnąłem z ulgą, nie zwraca­

Jąc nawet uwagi na bezprawność 
tej wypowiedzi, tak byłem zadowo­
lony ze swoich dwukierunkowych 
mediacji. Szałas będzie stał! - śpie­
wałem w myślach czując bliski jut 
smak samotności (jeśli jest to od­
powiedni zmysł do odczuwania ta­
kiej właśnie sytuacji egzystencjo­
nalnej). 

Roboty przy szałasie wznowione 
zostały po tygodniu, szczelnie wy­
pełnionym przeprosinami i popija .. 
wami wuja z kuzynoscakiem, z 
przerwami na dwa odpusty w -
nie pobliskich wcale - parafiach. 

Dykteryjka ta, Panie Stanisławie, 
obrazuje liczne sytuacje w naszym 
życiu, nie tylko odnoszące si~ do 
wznoszenia szałas6w. Pokazuje, jak 
ważna jest umiejętność mediacji. 
Ale przestrzega również przed tym, 
aby działając łagodząco na zwaśnio­
ne strony - nie zapomin~ o 
tym, że naszym celem jest, na 
przykład, zbudowanie szałasu, a nie 
załatwianie różnych spraw wszyst­
kich ludzi w jakikolwiek sposób z 
tym związanych. A rzecznik? CÓŻ, 
rzecznika nie wybieramy. Idzie tyl­
ko'o to, aby jego funkcja nie unie­
możliwiała sklecenie tej budy, w 
jakiej przyszło nam i w jakiej 
chcielibyśmy - żYć. 

HENRYK GAŁA 

------,.,. --------
Do punktu skupu Spółdzielni 0-

grodniczo-Pszczelcrrskiej w Kolnie 
przybył rolnik z trzynastoma wor­
kami jabł.ek. Pocałował klamk~. ln­
terweniujący $ekTetar.z KMG zOftal 

pouczonlI. że należy uświadomić 

chłOpów. li Spółdzielnia towaru. ma 
dość. Doszły .Aas też BY{}1lały o mar­
notrawstwie owoc6w to punktach 
skupu '" Piątnicy, Dobrzyjalowie i 
KiS'ielnic'ł1. Zastanawiamy się, czy 
czekać, aż firma "umówi'" się z na­
mi i będziemy płacić za kiZogTam 
jabłek 2QO z"ł-otych, czy też raczej 
umówić ;ą najpierw z mister NIK­
-iem? 

-0-
Po raz pierwszy od wielu lat po­

jawiły się w Łomży "koniki"; ofe­

rowali bilety na mecz "Kontaktów" 
z "Trójką" i Alojzym Jarguzem. 
Sukces ten tak podziałał na koputki 
zawodników, że niektórzy cicha­
czem, o zmroku, pieszo ruszyli znad 
Narwi w kierumku. "Juwentusu". 
Boniek był r6wnież w tawernie, ale 
nad Tybrem. O balanga - balan­
ga mial 

-0-
Nadnarwiański lud poszedł w las 

za sromotnikiem. U smażonll, posy­
pany cukrem, działa na muchy pra­
wie tak silnie, jak pewien naczelnil( 
na bezdomną staruszkę z jego gmi­
ny: nęci nadziejq i zwala z nóg. Ko­
lejną decyzją. Po czym trzyma się 
dobru. Jesteśmy zdania, że sromot­
niki też zasłużyły sobie na specjal­
ną ochranę. 

-0-
Ofiarność i umiŁowanie pracy nie 

należq do cech pra~ownik6w punktu 
skupu ziemnia1G6w tA) Jedwabnem: 
gdy godzina fajrantu wybije, zosta­
wiają pod gołym niebem gole sterty 
bulw na sobotę i niedzielę, choćby 
slońce mialo je spalić, a deszcz wbić 
z powrotem w ziemię. R6btCJ tak 
dale;. chłoPCY, t prZyjdźt4 kiedy po 

"Kontakty" n4 ,kręta. O, tule Wam 
niedrukowanego zostawim. 

-0-
,Hooorow1l krwiodawca 4 (Zlotd od­

znaka) dowiedzilll ai~ od rejestra­
torki w łomżyńskim Pogotowiu, że 
może .koTztI$tać ze swoich pozako­
lejkowych uprawnień. ponieważ 
.,dzU pani dokt6r jest w dobrym 
humoru". Jest to .. tak zwany numer 
na osiągi: złote~ krwiodaWcę po 
informacji zalewa krew. nadstawia 
sił buteleczkę, u.puszcza zle; juszki; 
m6wi mu się, że te1't1% hu.mor pant 
doktor jest doskonallI, zGlewa go 
znowu... i brygada krwiopijcza w 
dzień zarabia na sztandar. 

-0-
Kierownik działu us!ug Woje-

wódzkiej U slugowej SpółdzieZni Pra­
cy - zapytany o to, czemu jedyna 
w mieicie pralnia jest nieczynna od 
1 lipca br. i dlaczego nikt nie poin­
formował klientów o terminie je; 
otwarcia - odpowiedział, że •.. nie 
wie; szczególy powinna znać właści­
cielka. kt6re; ,,jakieś drobiazgi" 
przeszkadzajq podjąć J)'racę w no­
wym l.okalu. Nie przeszkadzajq ;e.d~ 
nak sz. p. kierownikowi podjąć co 
miesiąc pewnej kwoty, kt6ra nazy­
wa się "wynagrodzen~ za· pracę"· 
C6t, praca faktycznie - oZet; pec1L­
ma - non olet! 
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Byt SOBIE CZtOWIEK _ rad n .zy ch ~~~~~~s. gdy jest te mężczyzna , 

-
S ok, który wyciekał z pnia po 

głębokim nacięciu kory. Majo­
wie nazywali "caa o-chu". D.rzewo, 
które go wydzielało, również nosiło · 
taką nalLwę. Inne źródła podają ter­
min bardziej zbliżOiIlY do pawszech­
ruie dziś używanego "ka.u-c-zo". 
Indianie mali właściwości "kau-czo". 
Mleczko, które po zakrzepnięc.iu da­
wało subs,tancję miękką i elastycz­
ną, stosowali do wyrobu naczyń na 
wodę, mokasynów, ubiorów. Najwię­
kszy podz.iw białych w~budeała ży­
wa kula, odbijająca się od ~iemi, a 
więc pUka. Fakt ten odnotował Ko­
lumb w swym d2lienniku Z podil'Óży. 
Wspomniał, że widział Indian, którzy 
rzucali skaczącymi kulami - w coś 
się bawili. 

Dopiero w XVI i XVII wieku za­
częły do EUIl"opy przenikać r6żne dro­
biazg·i produkowane przez Indian z 
kauczuku, szczególnie "żywe" piłki. 
Na p~ątk:u ()SiemnastegQ s.tulecia 
jeden z uczonych angielskich stwier­
d,ti!.' że kauczuk znakomide usuwa 
ołówkowe pismo, i nadał mu nazwę 
.,rubber" (wycieracz). W kraja>ch, 
gdzie króluje język angielski, kau­
czuk do dziś nosli tę nazwę. 

Pewien Anglik, Goodyer, odkrył, 
że kauczuk ogrzewany z siarką staje 
się odporny na działanie wysokiej i 
niskiej temperatury. Tak powstał 
przemysł gumowy, wytwarzający 
m.in. dętki i opony. 

Brazylia była monopolistą w eks­
ploatacji puszczańskiego kauczuku 
znad Amazonki. Dopiero angielski 
olantator, Henryk Wickham, sprytem 
; podstępem ten monopol przełamał 
- pnemycil nasiQlla drzewa hevea 
orasiliensis we wnętrzu krokodylich 
trofeów myśliwskich. Zostały one 
posiane w cieplarni ogrodu botanicz­
nego, a stamtąd sadwnki pojechały 
w ogrzewanych lukach na Cejlon. 
Przemytnik został sowicie wynagro­
dzony; nadano mu nawet tY'tuł szla­
checki. 

Złoto, jako kruszec trudno dostęp­
ny, miało od wieków cudowną moc. 
Gdy komuś pojawił się na oku jęcz-
mień. wystarczyło potrzeć chore 
miejsce złotą obrączką, splunąć 
trzykrotnie za siebie i paskudztwo 
ponoć znikało. Aby noworodek nie 
był żółty i nie miał rudych włosów , 
należało włożyć do jego pierwszej 
kąpieli złoty pierścionek . Piękną 
wymowę zapewniało również lizanie 
czegoś złotego . Cyganie wierzyli, że 

złoty kolczyk w uchu dziecka, kt6-
re urodziło się po śmierci swego 
pIerworodnego brata czy siostry, u­
chroni je przed wczesnym zgonem. 
W starożytnym czy średniowiecznym 
sqdzie można było nakłamać ile wle­
zie, ale tylko wówczas, gdy pod Ję­
z)' k iem leżała złota moneta. Kłam­
stwo w takim przypadku przylega­
ło do złota i krzywoprzysi ęzca mógł 
je później z monetą wypluć - bez 
obawy o kon sekwencje. 

-------------------------------------------------------------------
z 

Chińskie dzienniki "Kungźen PalO" 
i .. Czung Kuo Cingnien Pao" zażą­
dały od Związku Młodzieży Komu­
nistycznej skonfiskowania książki 
.. Serce młodej dziewczyny". Lektu­
rę tę, którą przepisywali ręcznie li­
cealiści i studenci, uważa się za nie­
zwykle groźną . "Zatruwa ona m~ode 
umysły, sprowa,dza młodzież na ztq 
d rogę", bo skłania ją do angażowa­
nia siE:: w spr awy miłosne, a więc, 
jak uważają chińskie czynniki, do 
przestępczej działalności seksualnej. 
Chińska pr~yszłość naroou, za-

mias~ poświęcić się nauce i dZiiała­
niu dla dobra ~ołecznego, pod 
wpływem zakazanej lektury - zaj­
muje się flirtem, miłOSU1ą korespon­
dencją i seksem. Zważywszy fakt, 
że w kraju tym przedmałżeńskie 
stosunki seksualne uważa g.ię za nie­
moralne. a środki an:tykoflocef1cyjne 
sprzedaje się wyłącznie osobom za­
mężnym i żonatym, nie dziwmy s ię 
iż miłosne poczynania lkea11stów i 
ich erotyczna swoboda są publicznie 
potępiane. 

Fot CAF 

, 

Snienie o dziecku staroży tni uwa- . 

e żali za niepomyślną wróżbę, ale nie KONTAKTY r 
wówczas, gdy dziecko się bawiło i 
śmiało. A już karmienie dziecka 10 X 1982 
piersią, trzymanie go w objęciach 

Wyjmowanie {jwoździ zardzewia­
lych staje się Łatwe, jeżeli przy po­
mocy oliwiarki od maszyny naka­
pać na nie oZiwy lub nafty. 

Wbijanie {jwoździ w twarde drew­
no staje się łatwiejsze, jeżeli przed 
wbijaniem zanu.rzyć je w rozpusz­
czonym wosku z parafinq. 

Jeżeli prZIl wbijaniu 10 leianę 
gwoździ wykrusza ,ię mUf, naldv 
w otwór wb~ kawał drewno, u­
szczelnić szparv ciastem z kleju i 
trocin; gwoździe wbijać ID drewno 
po zaschnięciu masy klejowej. 

en 

W wielu ~ennikach można spot­
kać tłumaczenie snów o kobie-

cie jako zapowiedi przedsięwzi~ 

pomyślnych I udanych. Stara i 
brzydka kobieta przynosiła jednak 
same śtraty i rozczarowania. 

Mężczyzna we śnie, jak twierdzi­
li Arabowie, symbolizował same­
go śniącego i jego problemy. Do te­
go poglądu skłaniał się również 

Freud. Natomiast inny psychoanali­
tyk, Jung, uważał, że sen o mężczy­
źnie jest pomyślnym znakiem, ale 
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- na wiele lat wróżyło śniącemu 
pomyślność. Jung natomiast twier­
dził, że sny o dziecku zwiastują głę­
bokie przeobrażenia psychiczne. 

Usta w sennikach starożytnych 
były symbolem domu U śmiechnię­
te zapowiadały wzrost bogactw, 
zamknięte nakazywały ostrożność w 
przedsięwzięciach, zaciśnięte wróży­
ły śmierteln~ niebezpieczeństwo 

TANIE DANIE 

r da 
wolo a 
Kawałek wołowiny. ukrojony dość 

cienko, rozbić dobrze i uformować 
cienki plaster. Nałożyć farsz: czer­
stwy chleb, bez skórki, namoczyć 
w wodzie, odcisnąć, dodać cebulę 
posiekaną lub rozdrobnioną na tar ­
ce, sól, trochę pieprzu, papryki albo 
łyżkę utartego chrzanu; wbić całe 
jajko (kto woli farsz mniej ścisły 
- dwa żółtka), wyrobiĆ na jednoli­
tą masf;. Zwinąć plaster mięsa jak 
struclę z makiem, okręcić grubą 
nitką, obrumienit w tłuszczu na pa­
telni. Przełoż~ mięso do rondla, 
spłukać patelnię wodą i polać nią 
wołowinę. Dodać pokrajany kawa­
łek słoniny. cebulę, marchew, pie­
truszkę, suszony grzybek i dusić 
powolutku do miękkości (około 3 
godzin). Jeżeli sos jest rzadki, wło­
żyć kawałek czerstwego chleba, 
niech się razem dusi. Roladę pokra­
jać w plastry i polać sosem przetar -
tym przez cedzak. 
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POZIOMO: 1) parów, jar, S) Jednostka marynarkI wojennej, 8) na kopercie, 9) ku­

lak, dlOD o qiętych, skurczonycb palcacb, 10) święta księCa islamu, 11) ślaz ale ina­

czeJ. 12) kręci Cłową, 15) produkt piekarniczy. 18) angielska miara gruntów, 20) szkrab, 

malec, brzdąc, Zł) knew ogrodowy, 2Z) klepisko w .todole, 24) bohater .. Iliady", 

druc1 mili pięknej Heleny. 27) npieg, 30) im!, kr6lÓw francuskich. szwedzkich, 21) w 
peletoDle ~4zi. w l6UaJ koszulce, :st) ryba a rOdzin, karpiowatł'c1a zamieszkUj ca 

w Dluliałycb wodach, S3) rodzaj bosaka uływanep jako .prz~ pneciwpożarow" 

SI, ubytkowe miasto połotone nad WlsIl\. 35, pań.tw.o europejskie. 

PIONOWO; Ił palitwiliko, miejsce _ypasanla. l) mog~ by~ Dlalże~kie, uczuciowe, 

3) choroba oczu lub na rzece, ł) hodOWla .. , ssak s rOdziny zajęcy, I) marzenie każ­

dego filmowca. i) drapieillY ptak z rodzia, sokoł6w. 'l) przejscle. przejaZd pod zie­

mią, 13) barwu, ptak 7 rOdziny łuszczaków, Ił) przyjemne tyczenia 23 kwietnia, 1') 

ebwód, rejon. 11} pierwiastek chemiczn, O liezbi. atomoweJ 33. Ił) doniosły czyn, 

lS) Jeden z. znaków Zodiaku, 23) powstaje na ciele po uderzeniu, 24' inwenCja twór­

cza, lotnoś~ w sposobIe rozumowania, 25) urz~dżenl~ radiolokacyJn~ 26) boc:tna częśt 

czoła, 27} burmistrz, WÓJ1 w HiszpanU, 21) bial, na saU kiuowe). Uj pr:r.erywa j. 

I 

,.BCL" I 
Wśróo Czytelników, którzy w terminl~ lO-dniowym nadesll\ poo adres,m. redakCji 

prawidlo~e rozwiązania, rozlosuje m)' nagrody książkowe 

• 



I 

KON-:AKTY 

10 X 1982 

\ A I },\ et '. 'g dme l.J ;vl..f3U~u(du 
y V oKu sz.kolnego nauka POWln-

na ,$C JU7 całą parą, a szkoły 
I i: ter ,,,1) - pachniec świeżością 
l !.:,l.;C po 'Ą'akacy Jny~h remontach. 
PuWllln)' ... Ticspodz]e~'ana prtedpo­
Łud010 \ a \' ii.} ta w nternacie Zes­
połu S - kół !edvc.:nych ouazi gro-
ę Wpierw zupełnie mikają klucze, 

d voecnych aga nia amnezja Zanik 
p mięci Jest jednak ybi6rcz.y i , na. 
'7~lęście, chwilowy . Ustępuje pod 
wpl) ~ cm uśmiechu, a może bar­
d:deJ argumentu, komisarza ... Co by 
pani 7.lobiła, gd:s by w którymś z 

t:,\ch ooko.lów '.11. ybuchł pożar? Za 
\"ntla panl nd to, leby wysadzać 

drzwi I op"llakiem Lepiej nosić klu­
cz przy sobie". KlCrowniczka znaj­
dUJe je \\ rc::szcw. co nie poprawia 
j dl1ak OCf'n) ?abezpleczenia przę.­

dv.'pozarowego ~ci1owek na koce 
- pusty, choć [{OCÓW nie brakuje; 
hydranty solidnie zakręcone gru­
bym drutem (kto to ztamie lub od­
kręci?) skr2'ynk. hydrantów służą 

za pojemne, dobrze zamaskowane. 
popielnit'zki. Dziewczęta widocznie 
- \A przecl\vieństwie do kierownicz­
ki internatu - bOJą się ognia, .. 

PORADNIK PATENTA 

O bowJązklem alimentacyjnym 
są objęCI krewm w linii prostej 
i rodzeństwo, lecz "Kodeks ro-

dllfln) 1 opiekuńczy" obciąża nim 
róv. nl ""Ż i inne osoby, nie powiązane 
nawpl węzłami pokrewieństwa 

Ojciec dziecka met obowiązek u· 
trzymac matkę nic będącą jego żoną 
przez 3 mil'siące w okresie poporo· 
dow} m I)raz pokryć wydatki zwią­
zane L cicpą i porodem (matka dziec­
kl\' - 2. '" ażnych powodów - może 

7 X 1656 r. ft'oJska litewskie pod 
dowod7t\\ em GosJewskiego przepra­
wił) $i~ przez Narew w Wiźnie ł 
"Z'ol<im mar zem dotarły do Wą.so­
.5'.ta, ufortyfikowanej twierdzy. ldó­
ra zajmował gen. Waldeck. Wąsosz 

wsta.ł zdobyty. 

8 X 1656 r, dosdo do bitwy pod 
llostkami, w której zwycięstwo nad 
-';zwedami odnieśli :Polacy. 

W październiku 1802 r. w Łomży 
\ "stąpiła wśród bydła zaraza. Przez 
tr Z) micsiącp. nie wolno było wpro­
',adzać zwierząt do mia.sta. 

~ X 1807 r. w Łomży odbyła się 
ois-rws/.a sesja wł~z administracyj. 
nych depa.rtamentu łomżyńskiego. 

'A l Itu 11 .i<": 1I:: .UleSL.Kcl ~Ol ..1 l le v.. . 
C2.ąt; 'J 00 Ta dużo W sypialniach 
jest -.1aS110, 9Q pięć Łóżek. Pewnie 
dla popra '.,,·~enla warunków nauki 
zabrano 'tąd -:-adia j przenieSiono Je 
do ,. p.,) -oJu 'laak; Po wi lu pery­
petiaCh '.ldaJe się ~o ,tworz)"c Jesz­
cze raz "pra\\ dlainy napis na 
drzwiach, gdyż "r;iwartość ~ali szo­
kuje. Jwa rele\.\ izory cl.tery htele, 
dwa rachlt} czne stoliczki i '>grom­
na, pusta. 'lle za to rozwalająca s i ę, 

szafa, Wszys tko QkrasL.one iólbtymi 

karniszami, ..vystającym ze ściany 

kablem i ogromnymi pajęczynami. 

Pokój nauki niedbalstwa i bałaganu. 
Wyposażenie sypialt, jest lale d­

wie podstawowe: tapczaniki, nie­
W} sz ukane szafy, stół, cztery krze­
sła i nocne stoliki. Ściany puste; 
czasem jakiś afisz, reprodukcja lub 
święty obrazek. Wiele reprodukcji 
- nie wiadomo dlaczego ktoś 
zamkną! w magazynie pościeli. Po­
rządek, a raczej nieporządek, w sy­
pialniach jest może mniej bulwer­
sujący niż w pokoju nauki, ale l tu 
zdarzają się zdemolowane szafy, 

się domagać ponoszenia kosztów 
$wego utrzymania przez okres dłuż­
szy nit 3 miesiące). 

Pasierb może dochodzić obowiąz­
ku alimentacyjnego względem ojczy-
ma czy macochy np. wówczas, gdy 
matka lub Ojciec nie są w stanie go 
utrzymać, a dochody macochy lub 
ojczyma są znaczne. 

Macocha lub ojczym mogą żądać 

od pasierba śWIadczeń alimentacyj­
nych wówczas, gdy przyczynili aJę 

do jego wychowania i utrzymania. 

Obowiązek alimentacyjny krew-

nych i rodzeństwa w linii prostej 
. jest zróżnicowany co do kolejności. 

W pierwszej kolejności obowiązkiem 
tym obciążeni są krewnJ zstępni 

(ojciec w stosunku do syna) przed 
krewnymi wstępnymi. W przypad­
kach takiego samego stopnia po­
krewieństwa obowiązek alimenta­
cyjny dotyczy wszystkich - w za­
leżności od ich zarobków i majątku. 
W przypadku rozwiązania małżeń­
stwa obowiązek ten obciąża w 

W październiku 1812 f. miał miej­
sce przemarsz wojsk rosy jsklch i 
austriackich przez ł:.omżę. 

2 X 1819 t. W Łomży przebywał car 
Aleksander L 

W październiku 1825 r. powstało 
w Lomży Ziemskie Towarzystwo 
Kredytowe. 

15 X 1943 r. we wsi Smolarze (w 
gromadzie Wizna) patrol kedywu 
AK przeprowadził akcję bojową na 
mie~scową pocztę. 

10 X 1944 r. rozpoczęły działalność 
Komitety P!»wiatowe PPR w f.omiy 

.1r t. VII pOdpl~1 anI: KrzesłamI, \lSZKO­
dzone tapczany Tłumaclenie:~tola­
rzowi nie opłaca się naprawiać. W 
jedenastu pokojach ,)d Mku czy 
dwóch brakuje szyb nie było 
szkła lu b szkla rza Dziewczęta mar­
zły, więc Jkna !akleJały papierem. 
I"ramugl też są spartaczone, przez 
szczeliny Npdda do wewnątrz nie 
tylko nadmIar 3wieżego powietrz.a, 
ale i deszcz, i ~nieg. Internat ma 
dopiero rztery Lata 

Niewątpliwie w trosce o 
dziewcząt zabrane i~ z 

t.drowie 
pokojÓW 

lampki nocne. NIe po ..vinny ')owiem 
'larywać nocy na lekturach. 0d 22.00 
obowiązują cisza) mr0k. Wracające 

z praktyki (o 21.30) muszą Slę bar­
dzo spieszyć z toaletą Na naukę 

pozostaje im ranek. 
W łazienkach brakuj€ ;Jryszni-

ców, a tu i ówdzie - ta kże ~ żaró­
wek. Zastanawiająca jest zawartość 
szaf przyłazienkowych: na jednym 
piętrze butelki po śliwowicy, na 
drugim - butwiejąca z.agrycha; 
prawdopodobnie jeszcze po waka­
cyjnYCh gościach. Bałagan, brud 
pajęczyny rażą tym bardzlej, że jest 

pierwszej \{.olejnoścl byłych małżon­

[{ów. 

W praktyce sądowej naj częstsze 
są roszczenia małoletnich wobec ro­
dziców. Przeważnie praw tych do­
chodzi matka (czasem ojciec), ale 
może to być również prokurator lub 
o.rganizacja społeczna (Liga Kobiet, 
Towarzy-stwo Przyjaciół Dzieci, 
PKPS, ZSMP, ZMW f inne). Wyso­
kość świadczenia alimentacy jnego 
jest tależna od uspraw'ledliwionych 
potrzeb uprawnionego i od zarobko­
wych oraz majątkowych możliwości 
zobowiązanego. Sam fakt, iż ten nie 
pracuje na stałe lub w ogóle, nie 
zwalnia go od płacenia, sąd bowiem 
ocenia m o ż 1 i wo ś c i zarobkowe 
zobowiązanego, zatem porzucanie 
pracy jest b e z c e 1 o w e, natomiast 
może spowodować odpowiedz'talność 

karną za uchylanie się od obowiąz­
ku alimentacyjnego. 

Wyrok alimentacyjny zawiera 
klauzulę natychmiastowej wykonal­
ności, tzn. iż mimo zaskarżenia go 
- trzeba przysądzone kwoty bez­
zwłocznie uiszczać. W procesie ali­
mentacyjnym najlepsze jest zakoń· 
czenie sprawy ugodą; ma ona moc 
wyroku 1 podlega wykonaniu .. 

Gdy egzekucja świadczeń alimen­
tacyjnych przez komorników lub 

IWysokiem Mazowieckiem ora.z Ko­
mitet Miejski w Białymstoku. 

7 X 1964 t. w Kolnie został prze­
kazany do użytku Za.kład Dziewiar­
ski, podległy Łomżyńskim Zakładom 
Przemysłu Terenowego. Zakład za­
trudniał 100 osób. Symbolicznego u­
ruchomienia maszyn dokonał zastęp­
ca przewodniczącego Rady Pa.ństwa, 
Bolesław Podedworny. 

6 X 1968 r., w 110 rocznicę urodzin 
mazurskiego poety, w Ogródku o­
twarto muzeum biograficzne Micha­
ła Kajki. Jego imię nadano również 
miejscowej szkole i odsłonięto Da 
jej frontonie tablicę pamiątkową· 

w Internat prt..> s71yCh plelęgmarCk 
które powinny być szczególnie wraż­
liwe na porządek i higlenę. 

Magazyny, podobnie Jak kuch­
nia, nie wzbudzają większych za­
strzeżeń. W jednym z nich znaleźć 
można naw~t pokaźną ilość środków 
czystości. Dorodna niewiasta wycią; 
ga zza delroltu pęk kluczy - tu 
nle ma tajemnic. Są za to niespo· 
dzianki. W zadziwiaJący sposób, np 
zamykają się lodówki - stare 
"Moskwy" Drzwi jednej z nich pod­
piera stołek, a dla newności, u gó-

OANU·TA. WRUNISlt łKA 

ry, przytrzymUje Je zwykły haczyk 
W kącie - zapomniana, nowa chło­
dziarka, jeszcze na gwarancji, lecz 
nieczynna. Fachowcy podobno nie 
lubią takiego sprzętu napra wiać i 
nawet dy..rektor szkoły nie może ich 
do tego zmusić 

Zawsze wszystko :nożna wytłu-

maczyć "trudnościami obiektywny­
mi", złą wolą i niechęcią innych. Są 
to jednak tylko okoliczności łago­

dzące, nie zwalniające nikogo z obo­
wiązków: ani administratorów 00-
dyn ku, ani wychowawców młodzie­
iy 

pracodawcę okaże się bezskuteczna. 
możliwe jest uzyskanie całej kwoty 
bądź jej części 71 Funduszu Alimen- I 
tacyjnego, ~od warunkiem jednak, 
że dochód w rodzinie uprawnionego 
nie przekracza 2 tysięcy na członka 
rodziny. O bezskuteczności egzeku­
cji zaŚWiadcza komornik, po czym 
przekazuje stosowny wniosek Zakła­
dowi Ubezpieczeń Społecznych, któ­
ry wydaje decyzję o przyznaniu 
świadczeń z Funduszu Alimentacyj­
nego; nie przekraczają one 1000 zło­
tych na jedną Isobę. Egzekucja w 

stosunku do dłużnika jest nadal 
prowad.zona, przy czym uzyskiwane 
kWQty są przeznaczane w pierwszyrr. 
rzędzie na pokrycie należności z Fun­
duszu, a ewentualną nadwyżke o· 
trzymuje uprawniony 

Dzieci osób starszych, głównie na 
wsi, uważają że skoro rodzice o· 
trzymują rentę za przekazane gos~ 

podarstwo bądź - w przypadku 
pracy w zakładach uspołecznionych 

rentę czy emeryturę. one są zwol­
nione od obowiązku alimentacyj­
nego. Stanowisko takie zasadne by~ 
łoby wtedy, gdyby świadczenia te 
pokrywały w pełni potrzeby rodzi­
ców, a wiadomo, ie w wielu przy­
padkach tak nie jest 

ZYGMUNT ZEMBRZYCKJ 

Odsłonięcia tablicy dokonał syn poe­
ty - Adolf Kajka zOrzysza, 

W październiku 1969 r. 
Łyse (powiat kolneński) 
Kurpiowskie Towarzystwo 
no-Kulturalne. 

we wsi 
powstałO 
Społecz-

9 X 19'12 r. "omunalna rozlewnia 
gazu płynnego w f.omŹY - na łrzy 
miesiące przed planowanym termi­
nem - rozpoczęła rozlewanie pro· 
panu technicznego, zaopatrująC 1 

wojew6dzłw w Polsce. 

W dniach od 9 X-U XII 1972 r. 'IV 
Muzeum Okręgowym w BiałymstokU 
była czynna wystawa biograficzna. 
poświęcona wybitnemu etnografOWi, 
archeologowi l historykowi - Zyg­
muntowi Glogerowi (1845-1910). _. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

• UB nie może zdecydować się 
na zakońezenie budowy bloku spół­
dzielczego w Nowogrodzie. Finał 
był tuz-tuż, ale okazał.o się, że 
zginęło kilka zamków do drzw~ i 
wyposażenie łazienek; budowa 
trwa więc dalej. 

ANDRZEJ EWO. Obradowała 
Gminna Rada Narodowa. Porządek 
sesji obejmował m.in. wybór człon­
ków Kolegium ds. Wykroczeń, oce­
nę pracy naczelnika oraz aktual­
nej sytuacji 4W rolnictwie gminy. 
W dyskusji radni podnosili problem 
starzenia się wsi, podkreślali za­
leżność słabego zaopatrzenia od 
skupu produktów rolnych, zwłasz-' 
cza zboża, i miernych efektów in­
seminacji od rosnącej plagi dzikich 
rozpłodników; mi»wili o bezsensie 
klasyfikowania mleka, gdy trafia 
ono następnie do jednego zbiorni­
ka. Do wielu podnoszonych prob­
lemów ustosunkował się, biorący 
udział w obradach, wicewojewoda 
Zdzisław Truszkowski. Stwierdził 

n rynek 
Ceny na wolnym rynku w dniu J pat­

dziernika 1982 roku' kształtowały się 1l1l­

stępująco: b~czka dębowa do kiszenia 
kapusty (50-litrowa) - ZOOO zł, czapka 
z nutrii - 3500 d, 2. tch6rzofretki _ 
6000 zł, kurtka damska (zamszowa) 
10 000 zł, zapalniczka do gazu - 650 zł, 

maszyna do szycia (używana) - 5000 zł. 

kozaczki krótkie damskie ze skóry (procl. 
rumuńskiej) - 15 000 zl, męskie p6łbll­
ty tej samej firmy - 15 060 zł, pÓłbuty 

męskie prod. czechosłowackiej - 10 000 
zł, płaszcz skórzany damski - lS 000 
zł, sztruks brązowy (cena detaliczna 
250 zł) - 1000 zł. mokasy.Qy damskie 

m.in.. ił dalsza poprawa sytuaeji 
Da wsi po widoeznym Już pqlep­
Bzeniu aię zaopatrzenia w opał l 
energię elektryczn~ nastąpić 
!Do że jedynie przez rozbudowę jej 
mtrastruktury: budowę wodocią­
g6w, dróg, zmiany w strukturze 
szkolnictwa i usług. Tylko dobre 
warunki bcia - podkreślił - a nie 
nakazy administracy jne, mogą za­
trzymać młodych na wsi. Realna 
ocena możliwości przemysłu nie 
wskaZUje. by szyblto poprawiło się 
zaopabzenie w maszyny rolnicze, 
a zwłaSZCza ciągniki. Stąd koniecz­
ność zmiany stylu pracy SKR-ów, 
a nawet tworzenie spółdzielnikom 
konkurencji przez wydawanie ze­
zwoleń na świadczenie usług przez 
rolników dysponująeych własnym 
sprzętem. Rada pozytywnie oceni­
ła dotychczasową pracę naczelnika 
oraz uchwaliła utworzenie trzy­
dziestego sołectwa - we wsi Godle­
wo-Gorzyjewo. Na zakończenie 
(rzadki to obecnie akcent) wystą­
pił zespół wokalno-folklorystycz­
ny. 

(cena de~aliezna uo zł) - 2000 ~I, sk6rka 
z nu~rU - 3500 zł, walonki z kaloszami 
- ~oo-3500 zł; tyto (kwintal) - 2.00 
zł, jęczmień - !SOO zł. pszenica­
SOOO zł, prosiaki (para) - 3000"-4000 zł, 

kosuty duże - fOO zl, kurczaki - 200 
sł, jabłka (kilogram) - 15-30 zł. śliw­

ki - 35 zł, gruszki - 50 zł, winogro­
na - 100 zł, kalafior (sztllka) - 10-&0 
Zł, szczypiorek (pęczek) - 10 zł, ko­
perek zielony (pęezek) - 18 zl. sałata 

(gI6wka) - ID zł, rzodkiewka (pęczek) 
- 15 :II, kapusta (gł6wka) - 20-50 zł, 

selery (sztUka) - 16-15 zł, jajka (para) 

- JO-35 zł, śmietana (lItr) - 200-25~ 

zł, rożek twarogu - ołO-SO zl, czosnek 

(gł6wka) - zo-łO zł. 

7.X TV 13.X 
CZWARTEIl. , PA~DZIERNIKA HU r. 

PR?GRAM. I: 16.00 Czwartek TDC - Magazyn szkolny. 16.30. "Oddział siostry 
O-Neil" - llIm ang. 17.00 Dziennik. 17.20 Telekino - magazyn filmowy. 17.50 Artei 
o książkach. 18.10 Patrol. 18.40 Wystąpienie ambasadora NRD. 18.50 Dobranoc. 19.00 
Sonda. 19.30 Dziennik. 20.15. "Czarny tr6jkąt" - film ZSRR. 21.20 Program publicy­
styczny. 21.45 Rolnicze rozmowy. 22.00 Dziennik. 22.20 Pegaz. 
PIĄTEK • PAZDZIERNIKA 198Z I. 

PROGRAM I: 16.00 "Krąg" - magazyn harcerzy. 16.30 "Piątek z Pankracym". 
17,00 Dziennik. 17.20 "Marzenia a rzeczywistość" - film węg. 18.20 Przyjemne z po­
żytecznym. 18.50 Dobranoc. 19.00 System człowiek - Model człowiek. 19.30 Dziennik. 
20.00 Monitor Rządowy. 20.30 .. Wspólne mieszkanie" - serial franc. 11.25 Moje miejsce 
na ziemi. 21.55 Muzyczne wspomnienia - J. Milian. 22.30 Dziennik. 
SOBOTA 9 PAZDZIERNIKA 1982 r. 
PROG~AM I: 9.00 Sobótka oraz filM "Zaloga G". 10.30 "Pokolenie" - film polski. 

12.00 Wybrane z tygodnia. 13.25 "Na żołniersk14 nutę". 14.00 ,,7 anten". 15.00 Dzien­
nik. 15.15 Z różą wiatrów w herbie. 16.00 Z cyklu "Portrety" - A. Strug. 16.30 "Bez 
v.ielkich sł6w" - film CSRS. 17.30 Z Polski rodem. 18.20 Trybuna Poselska. 18.50 
Dobranoc. 19.00 Leksykon poL'ikiej muzyki rozrywkowej. 19.30 Dziennik. 20.15 "Per­
fekcja" - fUm ang. 21.40 "Zawsze po 2l-er' - program reporterów. 2%.30- Dziennik. 
22.50 GWiazdy kabaretu - M. Zawadzka. 
NIEDZIELA !O PA2:DZIERNIKA 1982 r. 

PROGRAM I: 9.00 Teleranek oraz film "Porwany za młodu". lG.~ Po drugiej stro-
nie ekranu. 10.45 "Wyścig z czasem" - f Urn radz. 11.40 "Wojskowe przł'go~y To­
ma~ka pogody" - dziecięce widowisko muzyczne. 12.50 "Raport z gmmy . 13.25 
"Galerie świata" - "Ermitraż. 13.50 "Przygody Sindbada" - serial animowany. 14.2\.1 
Loso\.\anie Toto-Lotka. 15.35 Estrada Folkloru - "Zielona Góra 82". 15.05 "Jutro po­
niedziałek". 15.45 Dziennik oraz magazyn Swiat. 16.30 Program Redakcji Sportowej. 
18.10 "Myśl i gest". 19.00 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 20.15 "Jan Serce" - serial TP, 
21.15 Sportowa Niedziela, 21.45 Program rozrywkowy. 
PONIEDZIAŁEK i1 PAZDZIERNIKA 1982 r. 

PROGRAM I: 16.00 "Zwierzyniec I nie tylko". 17.00 Dziennik. 17.20 "Ucie,?zka z 
krainy złota" - serial CSRS. 18.20 Echa stadionów. 18.50 Dobranoc. 19.00 Dlagnoza. 
19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV: Z. Krasiński - .. Nieboska komedia". 22.15 Rolnicze 
rozmowy, 22.50 Dziennik. 
WTOREK 12 PAZDZIERNIKA 1982 r· 

PROGRAM I: 16.00 "Tylko dla Orląt", 16.30 "Michałki". 1'7.00 Dziennik. 17.20 "Dw6j­
ka" prezentu1e. 17.50 Interstudio. 18.20 Ochotnik - J. Kusociński. 18.50 Dobranoc. 
19.OQ "Zołnierze" - rep. 19.30 Dziennik. 20.15 "Chłopi" - serial TP. 21.05 Rolnicze 
rozmowy. 21.15 .. Chabry z poligonu". 22.40 Dziennik. 
SRODA ts PA2:DZIERNIKA 19B! r. 

PROGRAM l: 16.00 Kino Waszych rodziców. 16.30 Dla przedszkolak6w: "Tik-Tak". 
17.00 Dziennik. 17.20 Rozmaitości sportowe. 17.40 Losowanie Toto-Lotka. 18.50 Dobra­
noc. 19.00 Wymiary świ.ata. 19.30 Dziennik. 20.15 Rolnicze rozmowy. 20.25 "Sposób na 
życie" - film TP. 21.50 Dziennik. 22.10 Program publicystyczny. 
Z pOWodu niewielkiej ilości miejsca z konieczności program TV podajemy w skró­
cie. Przepraszamy. 

WPBW ŁOMZA 

wykonuje a s ł u g ł gwarancyjne i odpłatne 
uspołecznionych w zakładach usługowyeh na 
twa łomżyńskiego. 

ADRESY ZAKŁADÓW USI:..UGOWYCR 

LOMZA 
1. ZU RTV - ul. 22 Lipca 33 
2, ZU AGD - ul. Rządowa 12 
3 Foto-Optyk, Pl. Żeglickiego 

. 4. Zegarmistrz - ul. Swierczewskłego 

ZAMBRÓW 
1. ZU RTV - ul. Białostocka 
2. ZU AGD - ul. Wojska Polskiego 
3. Foto-Optyk 

KOLNO 
1 ZU RTV - ul. Waryńskiego 12 
2. ZU AGD - ul. Swierczewskiego 
3 Foto-Optyk 

GRAJEWO 
1. ZU RTV - ul. Oś. 1000-lecia 8 
2. ZU AGD - ul. Wojska Polskiego 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
1. ZU RTV - ul. Ludowa 
2, ZU AGD - ul. Ludowa 

dla ludności i Jednostek 
terenie eałego wojewódz-

tel. 48-84 
II 33-74 
,. 56-25 
" 36-70 

tel. 27-76 
" 22-25 
" 24-11 

tel. 22-35 
" 24-40 
,. 26-28 

tel. 24-20 
" 21-58 

tel. 21-28 
" 24-76 

I 
CIECHANOWIEC 

1. ZU RTV - ul. Kościuszki 
2. ZU AGD - ul. Młyńska 

tel. 
» 

39 
162 
k 3608-1 

-

IMPREZY 
'KUL TURALNE 

Wojew6dzki Dom Kultury Vi Łomty: 
wY"St~p zespołu .,Babsztyl" (~ sali wi­
dowiskowej), 7 X, godz. 17.00 l 19.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srod?­
wisk Twórczych w Łomży: spotkame 
Rady Dyskusyjnej Klubu FllmO~e,~o 
.. To Tu" (w klubie .. Stałe Zaję~le). 
7 X. godz. 1łI.00; Dykusyjny Klub Fi1mo­
wy ., To Tu" - projekcja fUmu "San­
ches i jego d2ii ci" (w Klubie .. St~le Z~­
jęcie"), 8 X. godz. 18.00; spoLkame mI­
łośników tańca towarzyskiego (w KlubIe 
Miłośników Tańca), 8 X, godz. 18.00, 
Łomiyńska Orkiestra Kameralna: Kon­

cert klarnetowy Webera - w Łomży, 
7 X, godziny popołudniowe; w sali Pall­
stwowej Szkoły Muzycznej w Ostrołę­
ce. 8 X, godz. 1~.30; w Studium Wycho­
wawczyn PrZedszkolnych w Ostrołęce 
o godz. 12.45; w Szkole Podstawowej 
nr l w Ostrołęce o gOdz. 11.00. 

Miejsko-Gmin,ny Dom Kltltury' w zam­
b-cowie: dyskoteka dla młodzieży, 9 X 
i 10 X. godz 19.00; otrzęsiny pIerwszo­
klasistow Liceum Ogolnokształcącego (w 
internacie LO), 8 X, godz. 1'7.00; święto 
pieezonego ziemniaka (w (.zerwonym 
Borze na Polance Modrzewiowej), 9 X, 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: spotkanie z auto em monogra.fii o 
Kolnie, Czesławem Brodl.iclum., 7 X, 
gOdz. 18.00; ,,zołruerz na estradzie" -
impreza z okazji Dnia Wojska Polskie­
go, 12 X, godz. 18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w T\Uośli: 
turniej tenisa ~tołowego (pleCWSza tura 
rozgrywek), 7 X, godz. 17.00; konkurs 
wiedzy ożyciu i twórczosci Władysława 
BroQiewskiego, 12 X, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
NowogrOdzie: dyskuteka dla mlOdzl~y, 
9 X, gOdz. 20.00; akademia z okaozji Dnia 
Ludoweg,o Wojska Polskiego, 12 X, godz. 
Ie.OO. 

Gminny Ośrodek Kultury w Małym 
Płocku: konkurs rysunkowy dla dzieci 
z okazji dnia Ludowego Wojska Pol­
skiego, 12 X, godz. 1.7.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
StawiskaCh: spotkanie z weteranami 11 
wojJly ś'R'iatowej. 1.2 X, godz;. 1.7.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuezynie: .,0 Maciusiu., który marzy, 
by w ~arnej służyć stra2y" - wy­
steP teatrz~u dz,ieci~cego ze SZC%uczy­
na. 8 X, godz. ]{l.00. 

RSW .. PIasa-Książka-RuchH - Od­
dział w Grajewie informuje, że wspólnie 
z Estradą Białostocką organizują cykl 
wystt,:pów tearzyku dzieCięcego, połącz-o­
nych z popisami cyrkowymi. Program 
"Dobranocka z Flllpetn" zostanie prze-

kaza4lY w klubach "Ruchu": 7 X o g~dz. 
16.00 W Słuczu, o godz. 18.00 w ~adzllo­
wie; 8 X o godz. 16.00 W Gomądl':u, o 
godz. 18.00 w Klimaszewnicy; 9 X o 
god'Z. 16.00 w Stawiskach, o g0dz. 18.00 
w Porytem; 10 X o godz. 16.00 w Gra­
bowie, o godz. 18.00 w Andrychach. 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw ArtystycznYCh - Salon 

Wystawowy, ul. Armii Czerwonej. 19 
(czynny codziennie - oprócz poruedzlal­
k6w i do.i poświątecznych - w godz. 
12.00-18.00, w wolne soboty i niedziele 
w godz. 13.00-16.00): "Debiuly" - wysta­
wa malarstwa Alicji Greckiej-Borzestow­
skiej. 

Klub "Stałe Zajęcie", ul. Wojska Pol­
skiego i (C2}'\Dny codziennie w godz. 
9.00-21.00, w wolne soboty i niedZIele 
w godz. 13-21.(0): "Łomża w starej fo­
tografii" oraz wys.tawa rysunków saty­
rycznych m.in. Andrzeja Podulki, Maria­
na Nowińskiego, Antofl:iego Chodorow­
skiego l Zl>igI}iewa Juj~l. . 

Klub-Galeria, pl. Zgllcklego (czynna 
codziennie w godz. 12.00-18.00): wysta­
wa rysunków satyryczt?-ych AndrzeJa 
Pod ulki, M.ariana Nowlnsklego. An~o:nl­
go Chodorowskiego, Zbigniewa JUJkl i 
innych. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
wystawa malarstwa Czesława Dziewe­
czyńskiego (w ramach Wojewódzkiego 
Przeglądu Amatorskiej Twórcwści p ,la­
stycznej), czynna codziennie - oprocz 
sobót i niedziel - w godz. 8:00-17.00. 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. 
Krzywe Koło d (czynne codziennie ~ 
oprócz poniedziałków, wtorków i dm 
poświątecznych - w środy i piątki w 
godz. 10.00-18.00, w czwartki w soboty 
w godz. 10.00-16.00, w niedziele w godz. 
11.00-1'7.00): "Wytw6r~ość domowa Kur­
piowskiej Puszczy ZielO'I\e.i" oraz stał~ 
wystawa bursztynów z dorzecza NarWI 
środko,wej. 

Muzeum Roln1ctwa im. Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu (czynne codzien­
n.ie opróC2 poniedziałków i dni 
pOŚ'Wiatecznych - w godz . 9.00- 16.00): 
"Toruń" - wystawa malarstwa Tadeusza 
Marciniaka; "Wa.rszawa" wystawa 
malarstwa Jerzego Zgorzałka. 

MieJsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: "Za naszą i waszą wolność 
- wystawa poświęccma Dn·lu Wojska 
Polskiego; "lOO-lecia ruchu robotnicze­
go" • 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: "Straż w oczach dz,ieci"­
wystawa poitonkursowa dziecięcycil 
prac plastycznych. 

Remiza strażacka w Szczuczynie (czyn­
na w każdą niedzielę w godz 11.00-
-lo! .00): w 1Tstawa sprzętu pożar n !~zeg0. 

sprintellI prz z bois a 
27 września br. w Szkole Podsta­

wowej nr 3 w Łomży, w obecności 
wiceprezydenta miasta, Marka Hu­
meńczuka, inspektora Oświaty i 
Wychowania, Mikołaja J ednacza, 
dyrektorów łomżyńskich szkół oraz 
opiekunów i przewodniczących 
szkolnych klubów sportowych­
podczas inauguracji nowego roku 
sportowego - młodzież klas V i VI 
złożyła uroczyste ślubowanie na 
sztandar szkolny. Ogłoszono także 
wyniki współzawodnictwa sporto­
wego szkół za rok ubiegły. Wśród 
szkół podstawowych zwyciężyła 
SP 7 przed SP 2, SP 3, SP 6, SP 4 
i SP 1. Natomiast wśród szkół po­
nadpodstawowych, W kategorii 
dziewC'~ąt - najlepszy okazał się 
Zespół Szkół Ogólnokształcących 
przed Zespołem Szkół Ekonomicz­
nych i Zespołem Szkół Medycznych; 
wśród chłopców Zespół Szkół 
Mechanicznych przed Zespołem 
Szkół Ogólnokształcących i Zespo­
łem Szkół Drzewnych. 

* Pięć kolejek spotkań rozgrała do-
tychczas klasa wojewódzka senio­
rów. Oto wyniki: Jegrznia - Wissa 
0:3, Victoria - Orzeł 2:3, Ruch -
- Unia 0:1, Smolniki - Sparta 4:1, 
Unia - Smolniki 1 :0, Orzeł - Ruch 
4:0, Wissa - Victoria 4:1, Ziemo­
wit - Jegrznia 4:1, Victoria - Zie­
mowit 3:3, Ruch - Wis sa 3:2, Smol­
niki - Orzeł przełożony, S parta -
Unia 2:3, Orzeł Sparta 6:0, 
Wissa - Smolniki 5:3, Ziemowit -
- Ruch 1:3, Jegrznia - Victoria 1:2, 
Ruch - Jegrznia 7:0, Sparta­
- Wissa 1:1, Unia - Orzeł 1:2, 
Smolniki - Ziemowit 0:2. 

1. Orzeł 4 8 
2. Wissa 5 7 
3. Ruch 5 6 
4. Unia 4 6 

15: 3 
15: 8 
13: 8 

6: 4 

5. Ziemowit 4 5 10: 7 
6. Victoria 4 3 8:11 
7. Smolniki 4 2 7: 9 
8. Sparta 4 l 4:14 
9. Jegrznia 4 O 2:16 
Wyniki meczów ostatniej kolejki 

rozgrywek klasy okręgowej senio­
rów: Orzyc Chorzele - Bawełna 
Łomża 1:2, Orz Goworowo - Mazo­
via Ciechanów 2:10, Ostro via Ostrów 
Mazowiecki - Błękitni Raciąż 2:1, 
Bug Wyszków - Pomowiec Sońsk 
4:2, MZKS Płońsk - Grom Czerwo­
ny Bór 1:1, Warmia Grajewo - Ma­
kowianka Maków Mazowiecki 3:5. 

1. Bug 6 10 18: 7 
2. Makowianka 6 10 18: 9 
3. Mazovia 6 9 31 :13 
4. Błękitni 6 8 20: 9 
5. Grom 6 8 9: 5 
6. MZKS 6 7 11: 9 
7. Bawełna 6 7 11: 9 
8. Ostrovia 6 4 15:12 
9. Warmia 6 4 11:17 

10. Orzyc 6 3 3 :23 
11, OI:z 6 2 5 :23 
12. Pomowiec 6 O 6:22 

* W najbliższą niedzielę w Łom-
ży odbędą się piłkarskie derby wo­
jewództwa. ŁKS podejmować bę­
dzie zespół zambrowskiej Olimpii. 
W przeszłości mecze pomiędzy dru­
żynami Łomży i Zambrowa były 
prawdziwymi "świętymi wojnami", 
a - jak wiadomo - w takich poje­
dynkach trudno wskazać faworyta. 
Za gospodarzami przema wia a tut 
własnego boiska, natomiast goście 
nie przegrali w ciągu ostatnich pię­
ciu tygodni ani jednego meczu. Czy 
ŁKS przerwie doskonałą passę 
Olimpii? Trudno dziś na to pytanie 
odpowiedzieć, ponieważ prawdopo­
dobnie doping łomżyńskich kibiców 
będzie skutecznie niwelowany przez 
wycieczki sympatyków Olimpii. 

W dniu 29.IX.1982 r. zmarł BOLESŁAW KOZŁOWSKI długoletni pra­
cownik Ogólnokrajowej Spółdzielni TurystyczneJ "Gromada" w Łomży. 
Szczere wyrazy współczucia blisltim i rodzinie składają: 

WS'półpracownicy Oddziału Wojewódzkiego 
O.S.T. "Gromada" w Łomży 

'~""""""""""-="""~~~nB~~na~~~~~~~ 
ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu oso­
bistgo .nr Am 569085 wydaną na nazwisko 
Kazimierz Bączek. 

K - 6927 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu oso­
bistego Am 555546 wydaną na nazwisko 
Sławomir Mieczejewski. 

K - 6928 
MIESZKANIE spółdzielcze M-3. komfort, 
w Z4lwierciu (woj. Katowick,ie) zamienię 
na większe lub podobne w Lom~y. Wia-
domość: ALina Olejniczak, Lomta, 
22 Lipca V47. K - 6929 

MAŁZE~STWO poszukuje mieszkani.a 
lub pokoju W Łomży. Wiadomość: Alina 
Olejniczak, Łomża, 22 Lipca lH7. 

K - 6930 
SPRZEDAM silnik Fiata-1500 do remon­
tu. Wiadomość: Łomża tel. 43-74. 

K - 6931 
ZGUB1QNO wkładkę do dow<..,du oso­
bistego nr Am S'708S2 wYdana na naz­
wisko Paweł Gąsiew ki.. . 

K - 6932 
SZCZĘSLIWIE kojarzy mał1eństwa Biu­
ro Matryrnon~alne "Mazury" Olsztyn 1, 
skr. 3S6. 

K 1i63-0 



Polow aU pod lt1 yszyńcem pano­
Wle z Łom::y . Pod wieczór chcieli 
wynajqć Ku.rpi a z furmanką, żeby 
ich od wiózł do domu. ALe on za 
przejazd zażądat. aż pięc iu rubLi! 
Panon~ to w ydalo się za drogo. Je­
den z n ich. wyszedt i znala:::l w 
obejściu wielki kamień. Powiedział. 
że chce (}o kupić. Po dŁu(}kh ta1'­
ga ch ugodzili się na pól rubla. 

- .,Ue musicie, go podaTzu, za­
wieźć go rlo Łomży. 

Za}adowa!i Jromień R,Cl w6z i po­
jechaLi. W Łomży zeskoczyli z wo­
lU i Gam,ie r zali udać się do do:n6w. 
aLe Kurp ich zatrzymał: - Pano­
wle, a kamień? 

- Zab ieraj2e (}o sobię z powro­
tem, dob r y cz:lowie?ku. MU -::el osiąg­
nęliśm",J. 

.* 
W pu.szczańskiej wsi młodzi z w y­

cieczki z biedą w ypr osiU i wytarCia­
wall, za potrójną cenę, nieco mlek a 
z chLeb a. Postanowil i chciwca uk a-
~ać. 

ChcieHbyśmy kupić jeszcze 
'wortę piasku, sprzedacie? 

Kurp się zadumał. - A ile da­
de? - zapytał . 

Do swoJeJ szlachec1aej rod:::iny .:a­
jechał stryjec Wypadało go ugoś­

cić, więc (}ospodyni ugotowała jajko. 
Dzieci uderzyły W lament: - Wy też 

heemy ja3ko! 

A mat~a na to: - Przecie st1'yjo 
nic lCotod uclt, całego jajka nie zj e. 
.leszcze l dla was ostan~e . 

S.Luchctc. pokrył dach na chalu­
p(e byle jak omłóconą żytnią słomq. 

- Gdu przyszły deszcze, dach za­
:lelen-lł S'ę młodym żytem. Cala TO­

rizina dumała, co z tym żytem po­
'zqr, żeby się nie zm arnowało, t 
w!Jdumała. wciq,gnę'a na d ach w oL­
ca, żeby s-ię popasł. D ach <;ię <aw a­
W. a wf)lec się udusił. 

* 
(;0 poclal'zowi w~azl wie przek w 

b .1 ah Stary c}! wyciŁ bat i chciał 

wieprzka wygnać, al e s"lInkowie s ię 

<:;pl'::ec:iw h: - Podppczecie, tato, bu­
"'(l' i' 

P'.J długich obradach wsadzili oj­
ca na nosiłk i i biegal i z nim po za­
go na t::Ir ... fata wieprzka wygonił. a 
lJlU(ll~llw nie zdeptalI 

• 
Przez. szLarh"('~q wieś jechal chlop 
U),;zy.<;tkich g rzecznie pozdr awial. 

- Po zlotemu za kwart~. 
- A nie za tanio to? 
-- Nie. Taka jest cena w Łomży. 
To Kurpia przekonalo. Udali się 

za stodolę, wymierzyU równq kwar­
tę, zaplaciU i odeszli. 

Na najbliższy targ Kurp przy­
wiózl do Łomży wóz piachu. Baba 
siadŁa z kwartą i czekała na ktien­
tów. Ludzie o(}~qdaH, pvtali, co ma 
do sprzedania. 

- Ano, piach. 
....: Po czemu? 
- Po złotemu kwarta. 
Wybuchl śmiech powszechny i 

wydziwianie. aż strażnik musiał 
zbiegowisko rozpędzić. Chciwiec ze 
wstydem uciekł do domu 'Wraz % 
piachem, bo mu nawet nie pozwolili' 
tvys ypać Ul? z wozu. 

• 
SzedŁ stary Kurp % Łomży pod My­

, zyniec piechotą, a m i al na łobie 
nową uprząż. Przysiadł na moment 
to lesie, bU odpocząć. Przechodzący 

ludzie pytali, czemu nie wziął Jta 
jar mar k konia, a star y odpowiadał 

poważnie: - Zebfl się nie umęczył! 

WyrrzebaJ SLEPOWRON 

PrzygLądaLi mu 
wreszcie spyt ali: 
cic? 

s~ę mieszk aftcll, 
W aspan Rzlach-

- Nie, chlop. 
- To nam nic do ciebie. 
W tedy rozżalony ch~op spytaŁ: 

A Mqd r y gdzie tu m i eszka? 
- Mądrego t-u nie ma • 
A chlop ID śmiech: - Pr aw da. toć 

to sz~achecka wie~! 

* 
Na Wi eLk anoc zjechala się z róż­

nych st ron szlachecka rodzina. Gos­
podyni ku.piła z te j okazji pól fun­
ta kawy, u(}otowała bez ~mielenia 
uf saganie i pod ala gościom w mi­
sie. S iorbali, gryźli i pluli, po czym 
- źli - odjechali. A po drodze wy­
dziwiali; że niegospodarn~ - Ani 
dO(Jotowala, an i oma§ciła, a do tego 

j eszcze prz1lpaliła! 

* 
Do kości ola szlachecka rodzma je­

chala wasągiem w półkoszach. Wszy­
scy gn letH 3ię jak śLedzie w becz­
ce na tylnym siedzeniu ale na puste 
przednie nikt się nie kwapił. 

- To miejsce dla stan(}reta -
odpowiadaJ,i dumnie, chociaż takiej 
"instytucjl" nie bUlo w tych okoli­
cach juź od czasu królowej Bony. 

Wygrzebał SLEP.OWRON . 

'. 

B
ył sobtie taki chlop~ ~o. w~ z 
kobzieto ju.ż. śterdz.eSCl l .pSl~Ć 
roków, no l łona mgdy me Zl-

działa coby on sie roześnioł. A jest 
u nas taki zwycaj, ze w niedziele, kto 
ma kunie, to jadzie n.a paś~ z ~eni 
kuniani. I łon tes WZlOn w medzlele 
rano wstoł i pojechoł na tako łąckie, 
a nazywo sie to Mocysko. Puściuł 
kunie, spentoł 1 chodzo .. luz było tak 
pod jesień, to myśli sobzie co: posed 
do sąsiądowego ogroda, kartofll dwa 
dz.iesdą;tki ukopał, łogień. roz~aluł i 
te kartofle psiece. A ze mał meduze 
łognisko, to łon sobzie usiod i na 
siedzącki tern kośtyrem nięsa. 

Bo to jedno raz słysy takie coś: 
sssyk. Drugi r~z - sssyk! Nie zie, co 
to tak sy-cy. Obejrzy sJe, a tu mija, 
takie strasecne gadzisko, idzie i pro­
sto lezie w to łogn-isko. To łon jo 
wzion tem kośtyrem odganio. A ło­
na zawraca i nazad lezie w te log­
nisko. To łon jesce raz kośtyrem za­
wr6ciul, a łona jesce raz w to log­
nisko lezie. Jak on jo juz trzeci roz 
tak odsuwo, to mozi tak: - Nie tet, 
paskudnico, bo sie spolis! 

A lona wtedy sie zwinleła, jek ta 
kiełbasa u rzeźnika, ino łeb wytlmę­
ła do zierzchu i tale sycy przez ten 
swój łozor, ale juz do niego godo 
ludzkim głosem. Poziada tak: - Kie­
dyś ty taki dobry, coś mnie nie doł 
spaliĆ, to przytknij swoj język do 
mojego, Ił bedzies liedzioł, co ptaki 
gadajo. 

' A łon sie tak przeraziuł, jek ten 
J adom z Raju, co to wąz do niego 
ludzkim głosem prze-mCmiuł, i boi sie. 
A łona pozieda tak do niego:­
Przytknij, nie bój sie, tylko aby ni­
komu nic nie mow, ho jak pozies, 
to pomrzes ... 

A on sie wzion i roześniol. 
A ta baba jego akurat była w lok­

nie i zobacył~. Niała juz krzyceć na 
niego, ze to on za wcas przyjechoł 
z kuniami, ale jak zobacyła, ze łon 
sie roześnioł, to i zabacyła krzyceć, 
tylko ze mozi: - Poziedz; z cegoś sie 
roześnioł! 

I łon sobzie przybacuł: - Aha, nie 
wolno mnie godać, bo jak poziem, 
to pomre. Nie poziem ci, kob:zieto -
poziedział. 

- Jek to nie pozies, musi s -pozie­
dziećt 

A baba była ćwana. Kuta na wszy­
stkie ś-tery kopyta. Mozi do niego 
tak: - Musis poziedzieć! Musis po­
ziedzieć! 

- Kobzłetko, 'a ci nie poziem, bo 
Jek poziem, to tara pomrel 

No to juz go i nie pytała, dała mu · 
spokój na całe psiE:Ć minut; tyle, co 
pacierz zmozić. A potem to tak, jek 
i zieta wsyscy, babska cieltawość: 
Choć i pomrzes, ale poziedz - nasta­
wała. 

- No, co z tobo, babo, ehorobo, 
zrobzieć? To juz poxiem. 

- Ziez co, weź sie umyJ. to juz 
cle po śniercl nie bedo myć, mozi 
kobzieta. ~ 

To łon sie wzlot i um12ł. 
- Ja ci dam bziało kosule, obI cc, 

to juz po śnierei nie bedo obłoceć. 
To łon wzioł kosule. 
To ona wziena przyniosła ~łomy 

garzć, przy łoknie mu podścielila. 
dwa _śwecki pny glozi~ mu Jaswę­
ciła, i ·tak juz lezy. 'N tej śnierte1nej 
pościeli. A łona mozi jesce: - Ziez 
co, polece jesce po kumy, to bedo 
przy zgonie i usłyso, z cego ześ ty 
sie roześniol 
Puściła kokosy _ck izby, posypała 

(GAWĘDA KURPIOWSKA) 

To on tak sie zebrał nareście na 
odwage i ten język ' przytknoł. Żnija 
jakoś zaraz wziena i przepadła . A łon 
juz nie patr zy tech kartofli, co sie 
dopsiekajo. Niejsca coś ni mo ... Bo tu 
sie z niem coś stalo. Znija ludzkiem 
głosem godała i przytknoł język; ni 
ma tak coś n iejsca. Posed, wzion te 
kunie rozpentał, wsiad na jednego, 
a órugiego po boku tern pentem po.­
gania i Jadzie do domu. Ale jechał 
tez bez chojniak, tu Zaścienkami, 
pod Zaspy. Słucho, a wrony lec o i 
tak haro: - Kra! Kra! Kra! - A 
ze to ptoki, to un juz rozumioł, co 
oni godajo. Mozio tak do siebzie; -
Zieta, siostry, leciem, · bo u Gabrysia 
to zdechła kobyła. Cuć ścierwo, to 
sie naźrem. 

Przejezdza kole domu, a ze to by­
ło jesce troche za wcas przy jechać, 
bo łon nioł jesce te kunie popaść, 
to ta jego kobzieta wyjrzało i mozi, 
co łon tak za wcas jadzie do domu. 

Jak dojezdzał do domu, a niał tak 
troche zyta w stodole, a psenicy tro­
secka w brogu, to w tem brogu sie­
działy wroble i jadły psenice. Jak zo­
bacyły, ze on jadzie, to mozio tak: 
- Uciekajta, bracia, uciekajta, sio­
stry, bo nas gospodarz kijem wymło­
ci! - I tak wszystkie: lITr, poleciały. 
jem psenicy, a sama poleciała po te 
kumy. 

6 

fQ~f,(lł<~ 

A te kokosy Jedzo i do siebzie «0-
dajo. A ze to ptaki, to łon juz zie­
dzioł, co godają : - Jedzta, siostry, 
psenicke, jedzta, bo joz nas gospo­
darz uniero; pewnie zięcej juz go­
spodyni nam psenicki nie do. 

A było ich aziesięt kokosow, a je­
denasty był kogut, 1 on tak &1l()zi: -
A bo głupsi! Ja mom was dziesi,E:Ć i 
sie was nie boje. A łon, głupsi, ma 
tylko jedln·o, i to od strachu W1Ji.ro. 

- ffaaa! - poziada -go podarz -
to tak? Wzion wstał z tej iniertel­
nej pościeli, Po $e d, przynios postro­
nek, wzion go w pomyje namocuł, 
układ sie nazad i tezy. 

To ta jego baba przysła II tako od­
wazniejso i tak blizej do niego pod­
chodzi. A te kumy sie bojo, bo tyla 
mo pozedzieć słowo i zaro pomrzeć, 
to tak z daleca, tyło przy drzwiach. 
A łona taka odwazniejsa przysła do 
niego i gada: - No, poziedz ze mnie, 
z cegoś ty sie roześniol? 

I 

A łon wzion wstał, ten postronek 
z tech pomyjow wy jon, babe za łeb 
niędzy nogi wzion i tak po schabach 
jo -. ode łba do ogona, ode Łba do 
ogona - tłuce i mozi: - A l tegom 
sie roześnioJ! A z tegom sie roze- , ~ 
gniołl 

1 zuł jesce długo. iła lat. I by bul 
zuł jesce do dziś, teby buł nie po­
mer. pisał JOZEF RYBIŃSl{.J 
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